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He knew
H ow  to  m ake m adness b e a u tifu t, an d  cast 
O ’e r e rr in g  deeds and  though ts a lieanvenly lieu 
O f w ords, like sun  beam s daszling  es they  pas'!

T he eyes, w hich  o ’e r them  shed tea rs  feelingly an d  fast, 
(C h ilde-H aro ld , p ieśń  III, stro fa  o J .J .  R ous).

W o l n a ,  dzika , gwałtowna i rozkazuiąca w 
swoich śmiałych natchnieniach, a nawet w swych  
błędach, literatura romantyczna , iest tłómaczką

( i )  W iadom ość la  o Lordzie Byronie i iego pism ach nap isa­
na  iest przez iedncgo z tłóm aczów  francuzkich (A. P ), którzy 
ią umieścili na czele dziel Lorda B yrona przez siebie tłóm aczo-
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przyrodzenia, namiętności, pamiątek średniego 
wieku i zabobonów serca. Raz się unasza z ge­
niuszem czasów rycerskich nad ruinami feudali- 
zmu , towarzyszy turnieiom walecznych, b łądzi 
pod sklepieniami gotyckich św ią ty ń , kołace do 
drzwi zamku gościnnego pana, albo się b łąka  w 
kraiach marzeń i czarodzieystw ■ wnet przyw o- 
łu ie  ducha samotności wśród cichey nocy w 
świętey lasów posępności i na szczytnych gór 
wierzchołkach. Twórczy iey pędzel odznaczą 
nam świeźemi larby wspaniąłe świata obrazy i 
przedmiotom martwym życie nadaie; w  opi­
sach przyrodzenia zachwyca nas tern bardziey , 
iż ie maluie nie w sposób zm ysłow y , ale przez 
uczucie ziakiem do nas przemawia.

Lord  Byron, nie podległy równie przez swóy 
los iak i charakter, gardzący dumnie przepisami 
sz tuk i, ażeby się bez tamy oddać chwilowemu 
wrażeniu i dziwacznym natchnieniom szczegól­
nego geniuszu ; panuie nad czytelnikiem czaro- 
dzieyską nieiako tyraniią, pociągaiącym entuzya- 
zmem.

Posępną energiią swey duszy, obłędami m e -

nych- Radzili się w tey mierze, iako to  sami wyznaią (T. I. s tr , 
i  yf przypO Dzienników angielskich poświęcających nie m ato s tro ­
nic Byronowi. Niekiedy zupełnie przekładali zdania tychże dzien­
ników, ieśli irn się zdawało, źe ie bezstronność k reś liła . . . Nie 
przepom nieli także zdań dziennikarzów francuzk ich , k tóre z ich  
dzienników z Constitutional, iRenomm.ee, i  Journal da P aris  i ł.yceę. 

franęais  podług potrzeby czerpali.
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iancholicznych spom nień, wreśeie uroczystym i 
okropnym głosem swoich boleści i uczuć dole­
gliwych.

W  rzeczy samey iest to dziwnem ziawieniem 
literatury widzieć młodego poetę który pisze z 
zaniedbaniem wielkiego pana, pogardza wszelką 
krytyką i kaźdem mniemaniem nadaie prawie wszy­
stkim swoim bohatyrom też same przymioty i za­
pomina bez przestanku o swoim przedmiocie 
dla wystawienia własnych namiętności na scenie; 
widzieć, mówię, tego poetę wzbudzaiącego prze­
cież ogólny zapał i zaymuiącego pi’awie w yłą­
cznie umysły narodu co dziś takiego liczy rzędu 
poetów, iakimi są: W alter Sco tt, Moore (autor 
Lallct RouhK) , Souley, Campbell, Rogers, W ord­
sworth, Crabbe it- d. (1).

Mniey podobno zadziwia nas w Lordzie By­
ronie poezya prosta , naturalna i tchnąca mocą , 
iaką muza iego zbogaciła ięzyk Miltona i D ry- 
dena; iako raczey osobistość moralna i dusza po­
ety. Z większym skutkiem aniżeli wszyscy iego 
współubiegaeze, przemawia on do serc swoich 
czytelników i mimo ich woli każe im dzielić

( i)  Nigdy iak to uważa Moore (w dziele La.Ua Roukh) parnas 
angielski nie byl tak zamożnym w znakomitych poetów , iak za 
naszych czasów; i mimo wielkich politycznych czynności które 

1 Anglią, równie iak cala Europę, zalrudniaią, co dzień przyia- 
żnieyszy los i dostojeństwa zacbęcaią W altera Scott , Moora i 
iego„wspol-zawodników do osięgania nowych powodzeń.
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swe uniesienia, śwoie nadzieie, boleści, a na­
wet nieporządek swoich myśli. Jego umysł, ró -  
wnie iak L a r y , każe nam zapominać o nim, a ie- 
dnakźe osobistość iego wraca bez przestanku aby 
się naszemu spółczuciu przedstawić. W yrażenie 
iego naprzemian tchnie wdziękiem pogodnego 
nieba i okropnością burzy 5 iego kwiaty, rzeki, 
g ó ry , pustynie, których nam daie obrazy, maią 
sobie właściwą piękność, i życie i natura Lorda 
Byrona równie iak Ossyana iest ięzykiem śpie­
wnym i melancholicznym.

W  literaturze nowszych czasów, dwóch iest 
pisarzow, których nadzwyczayna władza nad u -  
mysłami ludzkiemi nie tak się okazuie w ich pi­
smach, jako raczey w nich samych. Pisarzami 
tymi są: J. J. Rousseau i Lord Byron: Obadwa
władaią naszern spółczuciem przez żywe rysy 
głębokiego pomysłu i przez tkliwość często b ar- 
dziey namiętną iak czułą; ale, to przez co czy-; 
telnikow swoich ieden naymocniey zajmował, a 
drugi ieszcze zaymuie, iest owa indywidualność, 
która ciągle pisarza z iego dziełami połączą. Mi­
ło  nam iest zgadywać ów głos zwyczayny czło­
wieka z geniuszem przez zasłonę poezyi i zmy­
śleń. To siedzenie duszy ma nieiakiś czarowny 
urok, który ciągłe odkrywanie iednego charakte­
ru  i iednakowych myśli od iednostayności ochra­
nia.

Mówiąc o Russie lub o Byronie , zapominamy 
że o autorze mówimy, zaraz się nasuwa obłędne
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wspomnienie dw óch mężów z geniuszem i n a d -  
zwyczayną wymową, dwóełi dusz pałaiących, zdol­
nych równie do naywyższey radości, iak do n ay -  
gwałtownieyszey boleści. Zdaie się iż ci dway 
mężowie stanęli przed naszem obliczem iedynie 
tylko w przechodzie do życia rzetelnego i że ie -  
śli są nam  znani to tylko z ciemnych i niepoię- 
tych snu obiawień.

Każde ich dzieło daie nam now e o iego au­
torze wyobrażenie; gdy innych pisarzów utw ory 
zupełnie nie są z nimi samymi zgodne, Russa i 
Byrona dzieła są ich własnemi obrazami, ozdo- 
hionemi wprawdzie nowemi slroiami i umieszczo- 
neini na tle rożnem , lecz przedstawiaią zawsze 
też same kształty, tenże sam układ i też  same 
rysy. Tę naszę myśl kilka obiaśnień wykryie.

Charakter osobisty wolnym iest w sposobie postę­
powania, ieśli tak wyrazić się można, i zdolny do do­
brego lub złego. W  tem to rozumieniu mówimy źe 
Byron i Jan  Jakob nacechowali swoie dzieła wykry­
ciem własnego charakteru, iże  obiawili światu w ła­
sne skrytości i taiemnice przyrodzenia człowieka. 
O badw a zstąpili do tey g łęb i ,  którą my dla nas 
samych możemy zmierzyć, nie możemy dla innych} 
wszystkim zwierzyli się z tego, có sami znaleźli i 
poznali, i te to są właśnie obiawienia, przez któ­
re wszystkich serca pociągnęli ku sobie , a które 
dowodzą że wszyscy ludzie, szczęśni czy nieszczę­
śliwi, dumni lub upokorzeni, potężni lub s ła b i ,
cnotliwi bib w ystępn i, że wszyscy , mówię, są 

Pamiętnik ff 'a r iz-  T. V I .  N. J. 2
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połączeni w ęzłem  na tu ry  spólney i n iedoc ic-  
czoney.

Takto  obarlwa te geniusze zam ożne w bogactw a 
i iedyne, stały  się przedmiotem ogólnego in te res -  
su, a to w tych  epokach, w których w ażne  w y­
padki w  porządku  towarzyskim zdarzone, każde­
go dnia nastręcza ły  się rozw adze i nam iętnościom  
ludzkim. Jakaż  niecierpliwa ciekawość, iakiż za­
p a ł  nie pobudza ł  g ło su  J a n a  J a k o b a , co b y ł  
bożyszczem swego czasu. T o  zachwycenie iuż 
u s t a ł o , rozw ażam y dziś iego dzieła  same przez 
się, wolni zupełnie  od wszelkich om am ień , k tóre 
zyiącego Piussa, otaczały. Dzieła iego rodzą  za­
wsze w rażen ia  żywe i mocnej iest w n ich  rozlany 
ten  wdzięic uroczy , k tó ry  w żaden  sposób nie 
m oże uyść baczności czytającego, ów  wdzięk wy­
raż e ń  p e łn y c h  ż y c ia , wdzięk tego w ym ow nego  
g ło su  n a m ię tn o ś c i , tego szczęśliwego związku 
s łó w  przyiemriie brzm iących, co ucho  zachw yca- 
ią  gdy ie s łucha , usta m iłą  poią roskoszą gdy ie 
w y m aw ia ją ;  wreście ta św ie ż o ść ,  ten wdzięczny 
u r o k , i n ieśm ierte lna piękność iego stylu p rze ­
ż y ły  J a n a  J a k o b a ; lecz to uczucie elektryczne , 
k tóre  iuż teraz nie ma mieysca, wtenczas tylko, 
n a  g łos  iego imienia, budziło  u m y sły  ludzkie od 
iednego E u ro p y  krańca  do drugiego. Z a p a ł  ten, 
który niektórzy ieszcze d o tąd  zaledwie poiąć m o -  
gą, b y ł  iednego pokolenia z łudzeniem  i iuż  do 
następnego nie przeszedł. Jakaż  tego złudzenia  
b y ła  nieodgadnięta  p rzyczyna?  B yłże  to tylko
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styl czarowny marzącey smętności ,  co dek lama-  
cyom m ora lnym au to ra  Emila  p o d a w a ł  m iły  in­
teres ro m a n s ó w ?  Byłyź  to rysy świetne ognistey 
czułości, co na  rozp rawy ode rwane  i głębokie r o z ­
lewała  b a r w y  miłośney powieści . . .  ? Tak,  bez w ą ­
tpienia, lecz, co większa by ło to  ciągłe zwracanie.s ię 
na  siębie samego we wszystkich swych  pismach,  i 
ta niepochamowana  chęć malowania  się we wszy­
stkich swego by tu  zmianach i odcieniach.

Boiaźliwy,  podeyrżeniem się uw odzący  i o d ­
ki dek w dz iennych życia szczegółach , w n a y p o -  

” sępnieysze uc iekał  mieysca,  iż się zdaw a ło  że 
św ia t ło  okropnością  iest dla niego i niesmakiem ; 
lecz w drugim bycie, w wyobraźni ,  ż y ł  be z  prze r ­
wy z l u d ź m i , a namiętnie  staiąc się panem ich 
myśli nayskrytszych , nayszezcgólnieyszych dzi­
wactw i nayświętszycb uczuć, z d radza ł  ie ł a k o -  
miey ciekawości  tego świata  płochego,  pr zedmio­
tu iego nienawiści  lub obawyr.

Zdaie się na  pierwsze weyrżen ie ,  że szczere 
wykrycie  tych namiętności  i my\<li, k tóre ludzka 
na tu ra  d u m n a  i zazdrośna swey godności uk ry ­
wać zwykła,  że w tern pówszechnem świętem mil­
czeniu, takowe wykrycie iedynie l itość i przykry 
wstręt  winno  budzić ;  lecz inna iest rzeczy p o ­
stać , gdy przed obl iczem naszem staie m ąż  z 
p rawdz iw ym  geniuszem, iakim właśn ie  b y ł  Russo 
lub Byron. Każdy  z nas może to na sobie u w a ­
ż a ć , ż e , gdy te wykrycia  z czułym czytamy in • 
teresem , zachwycaiącym nas w poezyi, że takowe
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maią w sobie pewny rodzay ufności polegaiącey 
na przyiaźni. Nie przechodzi nam to przez mysi, 
aby one rów nie przemawiały do tłum u oboię- 
tnego: s łow a zdaią się ulatać iakoby para n ie- 
postrzeżona , i dążyć iedynie do tych serc dla 
których są przeznaczone, do tych serc wybranych 
które same tayny rozurnieią ięzyk, iakiego ie po­
dobieństwo skłonności nauczyło. Czuiemy coś 
podobnego zachwycaiąc się nad  wielkiemi n a tu ­
ry i sztuki obrazy, gdy rozważamy iaką okolicę , 
lub gdy iesteśmy przytomnymi na  wystawie t lra- 
matyczney.

Lecz iest ieszcze inna pobudka nakazuiąca nam 
z upodobaniem czytać te geniuszu tw o ry ,  k tóre, 
na  to publiczne wyiawienie nayskrytszych uczuć) 
po winny by oburzyć nasze umysły. W  sam otno­
ści wielki poeta w ylewa się z swem sercem. 
Podczas uniesienia, które go zaymuie, same tyl­
ko cienia ludzi przedstawiaią się iego wyobraźni. 
W idok  żyiących wcale go nie miesza i strachem 
nie przeymuie; może uchylić, ile m u się podoba, 
zasłony zawieszoney miedzy iego pustynią a św ia­
tem; odkrywa swoię duszę częścią sobie samemu, 
częścią wyobraźni pomysłom i obrazom uoso­
bionym , iakie iego własne zaklęcia wywołuią a 
częścią tez sobie podobnym. Nie przed ludźmi 

lecz przed ludzkości duchem swoie zdania w yia- 
wia, oddaiąc się polotowi swych wyobrażeń w te m  
pr zekonaniu , ze natura te tylko geniuszowi na­
tchnienia podaie , które koniecznie muszą w zru -
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szyć wszystkie serca. Stąd to poiąć możemy ia- 
kim sposobem poeta może 6ię przeiąć w sa­
motności tym zapałem , któremu ludziom k nie 
podobna się oprzeć, iakim sposobem może sobie 
przysposobić przedmioty’ ich ubóstwienia i nie­
nawiści, stowarzyszyć swóy byt z ich naysilniey- 
Szcmi namiętnościami i dzielić z niemi nie tylko 
Jch cnoty, ale naw et ich b łędy  nieszczęsne, za- 
chowuiąc oraz swóy wyższy charakter i przy m u -  
szaiąc zdumiony tłum  do rozpoznania iego nie- 
poiętey i dziwney władzy.

Lecz w pływ  takiego pisarza naybardzićy czuie- 
my, gJy ' est naszym współczesnym; gdy darząc 
nas utworami swego geniuszu równie iak my 
przebywa życia tego potok; nowe pokolenie, wol­
ne wszelkiego osobistego uczucia ku temu co iest 
swego wieku bożyszczem, nudzić się raczey b ę ­
dzie tym ciągłym zwrotem na siebie samego 
uw azac go będzie za skutek samolubstwa i sm ę- 
tney niedorzeczności. Jednakże i po tom ność, 
lubo z mnieyszem uniesieniem, widzieć zawsze 
będzie nieiaką wzniosłość w niedoli męża z geniu­
szem, i coś szczytnego w iego rozpaczy.

Bardzo często powtarzano, że życie autora w 
iego pismach się znaydu ie ; upowszechniona ta 
przypowieść slosuie się mianowicie do Lorda By­
rona; młodość iego ściągnęła uwagę przez wcze- 
snosc talentów i zaród tey srnętności, do którey 
zupełnego rozwinięcia nieszczęsny przyczynił się 
wypadek.
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Dorn L o rd a  B yrona między naysta roży tn iey-  
sze donny W ielkiey  Bretanii policzyć należy; iego 
imie błyszczy n a  na jp iękn ie jszych  kartach h isto ­
ry!, a pola Crecy i A zincourt by ły  świadkami 
wielkich czynów iego przodków , którzy w czasach  
dawnieyszych pod b a n d e rą  Ryszarda zwanego 
Lw ie  serce te okolice Grecyi i Palestyny przebyli 
z c h w a łą  dla siebie, w  których potomek ich poe­
tyckich szukał n a tchn ień :  w  czerń też zachodzi 
podobieństw o między L o rd em  B yronem  a a u to ­
rem  dzieła  R ene  i A tali,  k tórego styl m óg łby  
także podać  nie ieden przedm iot po rów nan ia  z 
iego sposobem  pisania.

Fam ilia  B yronów  w yprow adzaiaca  sw óy ró d  
z N urm andyi, sprzyiała rów nie  iak wiele innyrch 
W ilhe lm ow i zdobyw cy w Anglii; w nagrodę  
swoich u s łu g  o trzym ała  włości w hrabstw ie Y or­
ku  i Lankastru .

W  w oynach dom ow ych  za panow ania  Karola 
Igo, odznaczyli się Byronowie n iez łom ną  w ier­
nością ku sw em u nieszczęśliwemu m onarsze a 
wdzięczność dom u Sztuartów  naystarszego z o -  
śmiu braci w ynios ła  na godność Para  z ty tu łem  
B arona . M atka teraźnieyszego L o rd a  pochodzi z 
córki Jakóba  II, Szkocyi Króla.

L edw ie  m ia ł  l at  dwadzieścia gdy  przy w y y -  
ściu z un iw ersy te tu  w Cam bridge ogłosił  d ruk iem  
L o rd  B yron  ieden tom swych poezyy, p ierwszą 
p róbę  swoiey m u zy ,  co i u ż  o z n a j m i a ł o  czem 
na  przyszłość być może. Redaktorow ic p e ry o -
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dycznego pisma wydawanego w E d y n b u rg u ,  za­
miast zachęcić wzrastający talent, nayzłośliwszóy 
krytyki wypuścili na niego pociski; obelgi ich 
przeszły zwyczajne granice. W  zapale swego 
gn iew u , chcąc młody L ord  ich przekonać, że 
nnrno ich zdania będzie poetą, przekazał ich do 
potomności satyrą godną Juwenala i Popa, gdzie 
zgromadził wszystkich swoich nieprzyiaciół w tćy 
nowey Duncyadzie.

Przestaiąc na tern że się swoich pozbył o -  
szczerców i wyrzekaiąc się wszelkich korzyści 
swego stanu w oyczyźnie, korzystał młody L ord  
z pierwszych lat pełnolelności swoiey zwiedzaiąc 
kraie Europy, i odprawiaiąc poetycką pielgrzym­
kę do oyczyzny muz i bohalyrów. Pod tern to 
Grecyi niebem natchnień pisał L o rd  Byron sw o -  
ie pierwsze dzieła. Pełen  zapału ku pomnikom 
i dzieiom tey ziemi klassyczney, chciał sprawdzić 
powieść Owidego i Muzeusza i na ten koniec 
w pław  przebył odnogę Abydos równie iak L e-  
ander.

Powróciwszy w roku 1812 do Anglii, ogłosił 
drukiem L ord  Byron dwie pierwsze pieśni poe­
matu Cbilde-Harold, które powszechny wzbudzi­
ły  zapał.

Wielki poet4 co się właśnie iak Lord  Byron 
oddaie polotom swego geniuszu , iest zawsze d u ­
chem wolnym i niepodległym, zesłanym od n a ­
tury iedynie dla tego ażeby przebiegł świata tego 
przestwór. Sam Szekspir poddaie się historyi i
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tow arzys tw a  praw id łom , lecz L o rd  Byron, w po ­
emacie C h ilde-H aro ld ,  przebiega ziemię porw any  
iakoby zaw ieruchą swych myśli. Gdziekolwiek 
tylko las rozciąga swe p o n u re  konary  , gdziekol­
wiek się iaki wznosi przybytek , wszędzie poeta 
ma zatrzymania się przywiley. Jego sam otne  
m arzenie  p rze ryw a  niekiedy szmer ukrytey w 
pustyni krynicy; iuż to on  zstąpi w miasta w a ro ­
w n e ,  ludne i ło sk o tn e , i u z  się sam otnie  b łąkać  
będzie w zaciszu okolic opuszczonych. W szystko 
co żyie, wszystko co się iuż  nie cieszy sw ym  by­
tem , co go m oże  kiedyś odzyskać , wszystko n a -  
reście co go może n a t k n ą ć , iest dziedziną iego 
muzy; nie wiąże go ani czasu ani mieysca iednosc; 
pociąga nas z sobą  z góry  n a  gó rę ,  z iednego po ­
m nika do drugiego, a zawsze buia  nad przyrodze­
nia pustynią  lub n ad  sztuki arcydziełami. G dy  
dzieiów roczniki zdaią m u  się być ciemne lub 
p tonne, zw raca  się ku nadzw ycza jnym  w y p ad ­
kom  dni naszych: w świecie starożytnym  królów 
i zdobyw ców  obrazy, ustąpić m uszą m ocarzom  , 
co ieszcze źyią — ; co też  w łaśn ie  g łó w n ć m  iest 
ź ró d łe m  wdzięku poezyi w  poem acie  C h ilde -  
H aro ld , że nastręczaią  s ię  przedmioty ca łe  p o k o ­
lenie interessuiące, że L o rd  B y ro n , b ąd ź to  zdania 
swego czytelnika p rzy b ie ra ,  b ą d z  że go zm u ­
sić pragnie do p rzybran ia  iego sposobu myśle­

nia.
W  czasie ogłoszenia drukiem  dw óch  p ie r ­

wszych pieśni swey pielgrzym ki, m ieysca, k tó re
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H aro ld  przebiega, z a jm o w a ły  baczność całey  E u ­
ropy :  p od róże  Byrona nie b y ły  w pew nym  wzglę­
dzie przedsięwzięte dla iedynćy myśli nasycenia 
tu la i^cego  się niepokoiu. Z d a w a ł  się że b y ł  p o ­
s łusznym  n a tch n ien io m , które n iec ił  duch  p u b l i ­
czności, i że o d e b ra ł  zlecenie od swych ziom ków  
by po z n a ł  i swera pieniem uśw ie tn i ł  p ó łw ysep  

/ J o n ią  i p ańs tw o  O ttom anów . W y o b r a ż a ł  on  
całego  lu d u  poięcie , a to  m niem anie  w in n o  go 
b y ło  ślachetną d u m ą  n a tch n ąć .  Lecz ieśli ciągle 
się zw raca do publiczności, da iąc  przez to  poznać  
że ze swych w r a ż e ń , chce iey zdać  rac h u n e k  , 
dalekim iest tey myśli, aby ią za swego u z n a ł  sę ­
dziego. U w aża  ludzi iako m yślące istoty n iezbę­
dne  do iego b y tu  poetyckiego 5 lecz , byle tylko 
rządz ił  ich zdaniami i wszelką nam iętnością , wcale 
się o t o  nie troszczy iakie o n im  dadzą  zdanie, lub  
iakie p o c h w a ły  o trzym a ■ bo  iego s ław a  większą 
iest n a d  s ła w ę  literacką j iakoby w ódz u p a d ły  , 
k tórego  obraz  tak często przed  iego staw a obli­
czem, sili się poeta na  u m y sły  ludzkie pow sze­
chny" dezpotyzm  wywierać.

Zdaie  nam  się, że  L o rd  B yron  podczas u tw o ­
r u  tych  dw óch  pierwszych pieśni pom ięszane 
m ia ł  w yobrażen ie  o charakterze k tóry  chcia ł  o d ­
dać. Sam  m oże nie w iedzia ł iak daleko iego 
geniuszu sięgają widoki. C h ilde-H aro ld  iestto 
m ło d y  cz łow iek , k tórego  sytość z rodzinney zie­
m i wygania i k tóry  szuka w obcych klimatach 
now ych  w ra ż e ń  i uzd row ien ia  na  nudy . Często

Pamiętnik fVarsz. T. V I. N. / .  3
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z a rzu c an o  L o rd o w i  B y ro n o w i  iż ś m ia ł  w y s ta w ić  
p rzed  oczy  o s o b ę  tak  m a ł o  p r z y i e m n ą : to  p rz e ­
cież s t ro n ien ie  o d  ludz i  O h i ld e -H a ro ld a  m a  w  
sob ie  coś szczególnego  i c iek aw eg o : m i ło  n a m  
w id z ieć  iak p o e ta  tey  s m u tn e y  u ź y w a ią c  s p r ę ­
ży n y ,  p rzed s taw ia  narn  p rz ed m io ty  u ż y w a n e  d o ­
t ą d  w  zu p e łn ie  o b o ię tn e m  św ietle .  Jeśli  z r ą k  
w ypuszczam y n a  ch w ilę  x iążkę , p rzeieci  sm u tk iem , 
że  a u to r  zda ie  s ię  m ieć  n a  ce lu  ab y  w y r w a ł  z 
ludzk iego  se rca  n a d z ie l ę , i a ż e b y  m d ł ą  p o k r y ł  
z a s ło n ą  n aszą  p rz y s z ło ś ć ,  w raz  geniusz a u to r a  
t ry u m fu ie  z  naszey  n iem o cy  ; w idz im y się z m u ­
szo n y m i u n ie w in n ić  g o , to  p rz ek o n an e  dzie ląc , 
że  w  rzeczy  sam ey  d o tk n ię ty  ies t  c iosem  b o le ­
snym  ; zn iew ala ią  n as  tak że  iego n ieszczęśc ia  d o — 
m q w e  ieszcze n ie  z a ta r te j  ś la ch e tn y  w y ra z  iego 
sy n o w sk iey  bo leśc i  i ł z y  h e ro iz m u  , k tó re  r o n i  
n a d  p rzy jacie la  śm ierc ią ,  k tó re g o  d o  w z a ie m n e g o  
z n im  że p o g o d zen ia  się są  o s ta tn ią  p o b u d k ą ;  po  
n ie iak iey  ch w d i  zdaie się n a m  p ró cz  tego ,  że iu ź  
s ło d sze  o d k ry w a m y  rysy  pod M izan tro p i i  p o m r o -  
k ą  C h i ld e - H a r o ld a  k ry iącą .

G o d n a  u w ag i  że  w ro k u  1812 ( 1 )  d o p ie ro  24  
la t  l iczy ł  L o r d  B y ro n ,  g d y  za n ay p ie rw sze g o  o -  
g ło s z o n y m  b y ł  poe tę  w sw ey  o jc z y ź n ie ;  w ś ró d  
ty c h  to  u c z u ć  p o w sze ch n eg o  podziw ien ia ,  m o ż n a  
m ó w ić ,  że  u c z y n i ł  p ie rw szy  sw ó y  w stęp  n a  w i -

(1) L ord  B yron  urodził się dn ia  22 Stycznia 1788.
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downię świata , na którzy w przeciągu czterech 
lat tak świetną g ra ł  rolę. Wszystko w  iego o -  
byczaiaoh, sama iego osoba i rozmowa do u trzy­
mania tego wdzięku d ąży ły ,  który iego geniusz 
rozlał około niego. W szyscy ci, co się do niego 
zbliżali, nie znayduiąc poety wzwyczaynych ż y ­
cia szczegółach , przewyższaiącego siebie samego 
w swych uniesieniach, przywiązywali się do L o r­
da Byrona , nie tylko dla iego świetnych przy­
miotów , ale i dla interessu taynćy ciekawości.

Wiadomo, źe do naybogatszych domów w Lon­
dynie nąyłatwieyszy iest dla tych wszystkich przy­
stęp, za którerni głos publiczności z niem ałą dla 
nich sław ą przemawia. Przywiley ten nie b y ł  
potrzebny Lordow i Byronowi , którego ród śla- 
chetny i świetny stan zapisane b y ły  na kartach 
historyi; bo  iego talenla i rozmowy w posiedze­
niach, same wzbudzały interess i zapał, do k tó -  
rego iego ty tu ły  nie miały żadnego udziału.

W eyrzenie iego, w którern się czułość i na­
miętność malowały, i znaczna sporność włosów  
czarnych i b rw i ponurych z pałaiącemi oczyma 
pełnenii w yrazu, byłyby podały Lawatrowi go­
dny przedmiot iego postrzeżeń. Panuiący cha­
rakter w całym iego składzie b y ł  zwykle chara­
kterem głębokiego marzenia. Ten skład w zru­
szał się gwałtownie, skoro się zapuszczał w  ba , 
danie zaymuiącey go rzeczy; a tak poeta mógłby 
go porów nać do pięknego naczynia alabastrowe­
go , którego w netrzna iasność sama iuż moąę

)
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wykryć doskonałości cechy. Błyski wesołości, 
gniewu lub satyrycznego uśmiechu , które usta­
wicznie wzruszały twarz L orda  Byrona, mogłyby 
w  nieporozumienie wprawić cudzoziemca: tak b o ­
wiem szczęśliwie iego rysy odpowiadały na te 
wszystkie uczucia 5 lecz ci co go d łużey  mogli 
poznawać, i postępować za nim w chwilach iego 
uniesień i pokoiu, zgadzali się na to zdanie : że 
przyrodzony iego wyraz iest smętności obrazem.

T a  postawa godna uwagi wprawiała tych co 
wszystko w  nim troskliwie b a d a l i , w  ciekawość 
dowiedzenia się czyliby ten charakter, tak ze sta­
nem  i urodzeniem iego sprzeczny, nie m iał 
głębszey przyczyny, niżeli sam nałóg  i wrodzo­
n ą  skłonność. Zdumiewano się że go z nieiakim 
wstrętem widziano dzielącego towarzystwa zaba­
w y ,  iakoby daw ał poznać że sfera iego daleko 
się wyżey wznosiła nad ten tłum  lekkomyślny, 
w  pośród którego w ydaw ał się być wygnańcem: 
oboiętność ta nie dobrze pokrywana, nadaw ała 
wyraźnieyszą barw ę temu charakterowi iuż i tak 
romantycznemu.

Uposażony wszelkiemi szczęsnego losu i u ro ­
dzenia d a ram i, biegły w staroży tności i w no­
wszych naukach, umieszczony w rzędzie pierwszych 
poetów Wielkiey Brytanii, posiadaiąc sztukę roz­
postarcia w okuło siebie nieznanego w dzięku , 
którego źródło  w odległych podróżach , w b a r -
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wie iego poezyi p o n u r z y , śc iągał n a  siebie 
wszystkich spoyrzenia i s ta w a ł  się wszystkich 
posiedzeń interesem. Zagorzali cisnęli się do 
niego aby go mogli z bliska u w ie lb ia ć , ludzie 
pow ażni, by  się przed nim  z swem zdaniem  
w y n u r z y ć , a czułe serca, aby m u  pocieszenia 
balsam  przyniosły. W s p a n ia ło ś ć  iego, usilnosć 
w spom agania  cierpiącey zasługi i wyszukiwania 
u k r y te y , do milczenia literacką zazdrość p rzy­
w o d z i ły ,  gdy  tymczasem n o w e  iego tw ory  m u ­
zy św iadczy ły  oszczęśliw ey zamożności i o tym 
geniuszu, co zawsze swego iest pew nym  ( i ) .

N iezaprzeczoną iest rzeczą ze Szybkość, z iaką 
poem ata  L o rd a  Byrona nas tępow ały  po sobie, nie 
m ało  pos łuży ła  do zaczarow ania  i trzym ania  w 
statecznem om am ieniu publiczności angielskiey. 
Pon iew aż  wyższa poezya sarna z si*bie szczy-r 
tna  i na tu ra lna  często traci na  p o p ra w n o ś c i ,  
m a ło  na t<'ra za leży , czyli poem ata  takie iak B y ro ­
na , k tóre m ów ią  do namiętności i w y o b ra ź n i ,  
hebel wygładzi. G i a o u r ,  Dziewica z A b y d o s ,  
K orsarz, L ara , które po pierwszych pieśniach po­

em atu  C hilde-H aro ld  n a s tą p i ły ,  z tym że samym 
zapałem  przyięte b y ły  i tegoż sam ego dozna ły  
skutku.

( i )  L ord  B y r o n , k ld reg o  p o em a la  przedaią za ltazdy 'wiersz po  
ied n ćy  (gw inei (co  n a  naszą m o n e tę  w yn osi po 4 1  z ło ty ch ) p r z y ­
ja c io ło m  (oddaie sw o ie  d zieła .
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Piękne  same z siebie dzieła  iego, now ego n a -  

b iera ią  wdzięku dla klimatu, który myślą prze­
biegamy i dla wschodnich ubiorów  które  Poeta  
•w tychże dziełach opisuie sposobem tak wielk; 
skutek czyniącym. G recyą ,tę  kolebkę poezyi i sztuk 
wyzw olonych , z k tórą nas nasze p ierwsze nauk i 
zapoznały , odm alow ał L o rd  B yron  z icy gruzam i 
i boleścią. Niegdyś poświęcona tym  bóstw om  , 
co lubo z swych tro n ó w  zrzucone i w ygnane  z 
O lim pu, zachow a ły  przecież pańs tw o poetyckie 
od  sz w a n k u ,  la  ziemia czarownych zachw ycen  
p rzeds taw ia  się naszemu podziwieniu i sympatyi 
L o r d  B yron  nie zapomina m oralnego sku tku , 
k tó ry  w ypada z p o rów nan ia  iey starożytney ch w a­
ły  i teraźnieyszego poniżenia.

Czyliż ściśle m am y bad ać  w  celu zbicia tak
często czynionego zarzu tu  Byronow i, iakoby w ł a ­
sny  swóy obraz  chcia ł nakreśleć  w  bohatyrach  
k tó ry c h  s ław i ? Bez w ą tp ien ia  każdem u z m ch  
udzie lił  n iektóre  z swych w yobrażeń , a m oże n a ­
w et swego charak te ru  zasadę. W szyscy  są temiż 
samemi obdarzeni przymioty, iakie C h ilde-H aro ld  
posiada • wszyscy m aią  um ysły  ścieraiące się d u ­
m nie  z przeciw nym  losem, i ł ą c z ą  z żyw em uczu 
ciem szlachetności ła tw o ść  znoszenia kizyw i 
n ies łu sznośc i ,  k tó rą  odkryw am y pod  p łaszczy­
kiem dum nego  i gardzącego stoiczyzmu. M oc i c  

n a m ię tn o śc i ,  m łodzieńczy zapał,  o z ię b a  lub p o -
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skramia nieroztropność lub występek, a Sytość 
iest wczesnego doświadczenia owocem w wszyst­
kich tych bohatyrach równie wcześnie obznay- 
mionych z próżnością żądz ludzkich; ale złość 
i zazdrość mogły tylko mniemać że rzeczywista 
przyczyna pobudzała iego sumnienie mizantropiią 
niu nakazywała. Kilka rysów podobieństwa mię­
dzy Lordem  Byronem a Konradem i L arą  dały 
powód do tysiącznych niedorzecznych potwarzy.

. . . .„ Z  rozwagą zapatruiąc się na niego, d o -  
strzedz w nim coś było  m o ż n a , co uchodziło 
przed gminu spoyrzeniern , co poszanowanie 
nakazywało, lubo nie można było  powiedzieć dla 
czego. Słońce zśniedziło mu oblicze; czoło szerokie 
i blade zaciemniły czarnych włosów liczne sploty. 
Ust poruszenia wykrywały dumne myśli, w których 
tłum ien iu  doznawał przykrości. L ubo  głos iego 
m iłą  tchnął słodyczą aspoyrzcnia wydawały u -  
m ysłu spokoyność: zdawało się iednak iż można 
było  w nim coś dostrzedz czego koniecznie chciał 
się pozbyć. Jego brwi zmarszczone , mieniące 
się twarzy kolory w zadumnienie w prawiały i na ­
baw iały kłopotu zbliżaiących się do niego, iako- 
by ta wzniosła dusza iakiś tayny zawierała prze­
strach i uczucia, których w żaden sposób nie 
można było  odgadnąć.” (Korsarz, Pieśń Isza).

O strą wstrzemięźliwość Konrada posiadał także 
poeta.
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„  Nigdy nie leią dla niego pu rpu row ego  n e ­
k ta ru -  nigdy do  ust iego n ie  zbliża się czara; 
chleb nayczarnieyszy, nayprostsze zioła, niekiedy 
letnich ow oców  dostatek, sk łada ią  wszystkie iego 
potraw y, k tórychby się i naysurow szy w yrzek ł  
pus te ln ik” (T am że) .

H istorya L ary ,  k tó ry  znagła  z dalekich kraiów  
p o w r ó c i ł ,  zdaie się mieć ieszcze większe p o d o ­
bieństw o do historyi L o rd a  B yrona .

,, Jego  oyciec z tego świata zchodząc, zostawił 
go panem  siebie s a m e g o , a to w  tym wieku w 
którym  stra tę  tak bolesną tern dotkliwiey m óg ł 
u czu ć :  to dziedzictwo nieszczęść niebezpieczny 
rząd  sobą sam ym , którego nadużyw a  człow iek by  
pozbaw ić  serce pokoiu, i t. d.

„  Lecz L a ra  bardzo  się odmienił! iakoźkolwiek 
b ąd ź ,  zaledwie poznać m ożna  że iuż nie iest tem  
czem b y ł  dawniey , marszczki na  iego czole 
d m n n em  przedstawiaią namiętności ś lady, lecz 
nam iętności iuż p rzesz łych ; poslrzedz w  nim  
m ożna  dum ę , lecz nie ogień lat m łodz ień ­
czych , ponu re  spoyrzenie i oboiętność  n a  po­
ch w a ły ,  widzieć m ożna  chód w ynios ły  i to oko 
żyw e  co svvem weyrzeniern zgaduie myśli in ­
nych . Posiadał  ten  ięzyk lekki i sz y d zą c y , tę 
b r o ń  p rzeszyw aiącą , co iest w łasnością  tych k tó­
ry m  świat m orderczych  ciosów nie szczędz ił ,  tę 
b r o ń  którćy pociski w ypuszczone z fa łszyw ą w e -
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sofością n iedozw ala ią  ża lić  się ugodzonym. O próćz 
tego uw ażano  w L ary m  cóś takiego ieszcze co 
tylko iego wzrok i dźwięk g łosu  m ogło  wykryć. 
Zabiegi dos to ieńs tw , chw ały  i m iłość, te okro­
pne m ary , co wszystkich ludzi prześladuią , zda­
w a ły  się nie mieć żadnego przystępu  do iego ser­
ca 5 lecz m ożnaby  powiedzieć, ze od nieiakiego 
Ćzasu , g łębokie  i skryte niekiedy uczucie, które 
nad a rem n o  chciano dociec , n a  iego czole sinem 
się w ydaw ało  ”  (L a ra ) .

M oglibyśm y tu  n a  przeciw tym  czczym p o -  
tw arzom , nie w ym ieniającym  żadnego w ypadku  , 
s tawić nie ieden czyn ślachetny od  wdzięczności 
g łoszony. Sam  L o rd  B yron  z rozrzew nieniem  
opowiada o iednym  czynie , k tóry  rów nie  iego 
osobie iak iego geniuszowi przynosi zaszczyt , a 
k tóry  sarn m óg łby  pos łużyć  do zbicia oskarżeń , 
jakich iego charak te r  m óg ł  być  przedm iotem  w 
xiążeczkach pisanych ręką  podeyrzliwości m a ł -  
żeńskiey lub  literackiey zawiści. W s z c z ą ł  sie 
b u n t  w  Szkocyi na tychże samych mieyscach, 
gdzie leżą nayobszernieysze posiadłości L o rd a  
B yrona. B untow nicy , za zbliżeniem się do g r u n ­
tów  wielkiego p o e ty ,  zgodzili się między sobą  z 
wszelkiem uszanow aniem  ku niem u, by tylko po 
jednem u przechodzić niezmierne iego ró w n in y  
okryte zbożem, tak  iżby tylko ślady zostały po 
wązkiey śc.ieszki przestrzen i,  gdy tymczasem z u ­
pe łn ie  spustoszyli pola innych L o rd ó w  w sąsie- 

Painiętnik JVarsz. T. V I. N. T. **
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dztwie. Dom  P indara w śród ogniem płonącego 
miasta Tebów  winny otrzym ał h o łd  od Króla , 
nadto kochaiącego chw ałę by nie uczcił geniuszu 
co iey szczodrą udziela dłonią; lecz sto kroć szczę­
śliwszy poeta przed którym się buntów  łagodzi 
wściekłość, i którem u przebaczaią w imie iego ge­
niuszu, tę iego stanu i bogactw  podw óynąj w yż-

r r ■aosc!

(D alszy ciąg pbinićy nastąpi).
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W Y IĄ T E K  Z RĘKOPISMA X. KOPCZYŃSKIEGO.

Ji_. O nufry Kopczyński m iał zamiar pisać D y -  
kcyonarz Polski. D la  badaczów ięzyka o y -  
czystego umieszczamy z rekopisma iego zaczę­
cie tego i  D ykcyonarza , w roku i8o4 iu l to z  
tego powodu aby dać poznać iaki ku temu 
obrał sposbb, iui tez, le  zawiera uwagi walne 
tyczące się ięzyka polskiego,

j \ . ,  iako część Abecadła, zowie się literą czyli 
głoską (obaoz głoska) iako zaś składaiąca oso­
bny wydział głosek , mogących się bez pomocy 
drugich wymówić, zowie się samogłoską (obacz 
samogłoska).

A , krom podziału, wszystkim ięzykom pospo­
litego, na A większe i na a mnieysze, dzieli się 
u Polaków przez istotną i iasną różnicę , na 
otwarte, ścisnione, i nosowe. Różnica tych trzech 
tonów, znaczną część harmonii polskićy czyniącat 
wydaie się równie w mówieniu iak w pisaniu. 
Mówiąc np. to słowo za b d -czą , postrzegamy 
trzy osobne tony; ieden wyższy, za, wydaiący się 
otwartćmi bardziey ustami przeco się też zowie 
otwartym-, drugi niższy, bd, wydaiący się mmey 
otwartćmi czyli ściśnionerni trochę ustami, prze­
to się też zowie iciinionym : trzeci nayniższy 
czą, wydaiący się trochę przez nos przeto też
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zowie się nosowym  , chcąc leż dobrze pisać toż 
słow o za h a czą , musimy wydadź te troistą róż­
nicę ■ inaczey byłoby pismo niezgodne z mową. 
Na wydanie tey istotney iezykowi naszem u r ó ­
ż n ic y , trzeba b y ło ,  albo nowe postaci głosek 
utworzyć , albo przyiąć iakie znamię , nie do a 
tylko ale i do inszych głosek służące , któreby 
oznaczało odmienny ton czyli przygłos, iedneyże 
głoski. Na ten koniec, po odrzuceniu pos tac ią ,  
maiącey w ydaw ać, a  ściśnione, przyięto la ­
seczkę taką nazwaną znam ieniem  praw em  dla 
pochylenia iey od prawey ku lewey ręce. Nie- 
kładzenie tey laseczki i kładzenie u góry lub 
u  d o łu ,  czyni różnicę troistego a ,  a ,  ą  np. 
zahaczą. Położenie laseczki u do łu , ą , iedno- 
staynie, i statecznie było  i iest przyięte i zacho­
w yw an i,  dla znaczenia nosowego a , iako tonu 
nayniższego, ą, za-bd-czą . Ale czy dawać zna­
mię nad otwarfem czy nad ściśnionem, a ? spór 
ten  dopiero za Kommissyi Edukacyyney, zakoń­
czony, w dawney siążeczce Januszewskiego pod 
napisem, charakter now y , czytamy , źe Jan  Ko­
chanowski xiąże Poetów  Polskich, radził pisać 
znamię, nie nad otwarłem ale nad ściśnionem, a, 
np. nasza wola, a nie, nasza wola: daiąc za praw ­
dziwą przyczynę, że to tylko powinno się r ó ­
żnic w  pisaniu, co się rożni w wymawianiu. A 
ponieważ iedno «, zwyczaiem wszystkich narodów  
wymawiamy wysoko i otwarcie, piszmy ie tedy > 
zwyczaiem tychże narodów  , bez żadnego zna-
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mienia. Drogie, a, w ym aw iam y  powyższemu, to 
iest niźey i ściśnienie, daymy m u  tedy znamię dla 
okazania czytelnikowi tćy różnicy. W id z ian o  
p raw dę , p ły n ą c ą  z n a tu ry  ięzyka naszego, ale nie 
śm iano popraw ić  pospolitego iuź zwyczaiu k re ­
skow ania  o tw artego, «, Knapski naw et wskrzesi­
ciel pisowni czyli ortografii polskiey, wiele po ■ 
trzebnych  odm ian  poczyniwszy, zostawił znamię 
nad  a  o tw artera . Kommissya dopiero E dukacyy -  
n a  iako nayw yższa  ięzyka i nauk  wszystkich u -  
rzędniczka, idąc  za ra d ą  Kochanowskiego a b a r -  
dzicy iescze za Ł o ik ą ,  przeniosła  znamię górne 
z o tw artego  a, na ściśmone tak iako i z inszemi 
sam ogłoskam i, e, o, z rob iła ,  tw orząc  to  pow sze­
chne  i iednoslayne p r a w id ł o : sam ogłoski pol-^ 
skie a , e , o , piszą się ze znamieniem u g ó r y , ’ 
kiedy są w w ym aw ian iu  ściśnione np. scim ten  
król. Z ły  b y ł  daw ny  n a łó g  pisać kreskę n ad  a 
o tw artem , gorszy teraz nie pisać nad  żadnem  , a 
na jgorszy  , nie w ydaw ać  n a w e t  w w ym aw ianiu  
tey  różnice. Baczność na  w ym aw ianie  pospoli­
tego  ludu , i p rzyw rócenie  w  d ruku  rozróżn ia ją ­
cych znam ion , wskrzesi i uwieczni w  całym  n a ­
rodzie  Polski praw dziw ie zwyczay m ówienia  i 
p isania. Przew odnikam i do tego m aią  bydź  S ło ­
w nik  i G ram m atyka. S łow n ik  okaże iak pisać 
każdy  sczególny wyraz. G ram m atyka przepisu­
je na to ogólne lub  powszechne p raw id ła ,  i daie 
wszytkiego przyczynę.

W y m a w ia n ie  o tw artego  a iest nayła lw ieysze  5
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bo się wydaie prostym ust otworem np. nasza  
rada', wymawianie a scisnionego, iest trudniey— 
sze bo się wydaie zmnieyszonyrn ust otworem np. 
sam  m ia ł stać. Do poczucia lego dźwięku, do­
syć iest dawać baczność na wyrazy od au  po­
częte albo na a t  zakończone np. A u g u s t , autor, 
s ta ł  Michał, bo w takich wyrazach , a , brzmieć 
nie może otwarcie. Nosowe ą, iest nay trudniey— 
sze, bo nie ustami tylko ale i nosem wydawać 
się musi np. rąbią, wiążą, sądzą. Ten sara dźwięk 
ą ,  maią i F rancuzi ,  ale go piszą przez dwie g ło ­
ski om  lub on, np. mon  , nom  , co my podług 
wymawiania pisalibyśmy i właściwdey i krócey 
mą, ną. Gdybyśmy te dwa wyrazy pisali s fran— 
cuzka mon, nom , wymawialibyśmy ie popolsku 
mon, nom, iak mówimy dzwon, grom-, nosowe ą 
wcaleby tu nie brzmiało, gdzie musi brzmieć o , 
nie można tedy mówić, (ucząc wymawiania pol­
skiego ą)  np. dąb, zaiąc że brzmi iak om  lub on, 
domb, zaionc, u Polaków iak pisanie tak i brzmie­
nie ą, bardzo są różne od om  i on. Zbliżenie 
tych dalekich rzeczy, byłoby źrzódłem  złego po 
polsku wymawiania i pisania.

Potrzeba rozróżnienia w piśmie ścienionego a 
od otwartego a, iest troiaka. N a p rzó d  zgoda pi­
sania z wymawianiem zgoda stała, zawsze i nie­
odmienna Polaków. Powtare różne częstokroć 
jednego wyrazu znaczenie , któreby się przy ie- 
dnakiem pisaniu nie wydało. I tak sam , imie : 
sąm , przysłówek: Polska , rzeczownik , polska,
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przymiotnik : przyszła , słowo, przyszła  Imiesłów, 
Potrzecie formowanie przypadków mianowicie 
czwart go. I tak imiona zakończone na a otwar 
te, np. Polska, matka, rnoia, twoia etc. maią czwar­
ty przypadek na ę, Polskę matkę, inoie, twoię etc. 
zakończone zaś na a ściśnione, np. polska, wola, 
ma, twa, swa, maią go na ą ,  polską, wolą, m ą, 
twą, swą.

W iele bardzo iest głosek polskich, które albo 
się na inne wcale zamieniaią, albo przynaymnićy 
inny ton biorą. Między niemi, odmienia się 

a, na a, np. pan, pana, miał, miała 
a, na a, np. dadź, dam, dasz: ustawa ustaw, 
a, a, na e, np. śmiały, biały, śmielszy, bielszy, 
a, na^o np. (u  6tarych) Olbrycht, Olech, Oleś, 

obecadło, zamiast, Albert, Aiexy abecadło.
a, na ia, np. Jadam (przestarzałe) zamiast 

Adam.
a, na ię, np. Jędrzey zamiast Andrzey. 
ą, na ę, np. xiądz, pieniądz, xiędza, pienię­

dzy- wziąć, wzięli.

Uważaliśmy dotąd, A, iako postać wyraźaiącą 
pewny głos i podzieliliśmy ią na różne gatunki 
istotne Językowi polskiemu: oznaczaliśmy każde­
m u gatunkowi zasady iego i praw idła, iak się ma 
wymawiać i pisać, dla przyczyn iasnych i nieod- 
zo wnych j nakoniec , namieniliśmy zwyczayniey- 
«ze iego zamiany: słowem, uważaliśmy głoskę A, 
powierzchowniej wnidźmy iuż wewnątrz do ićy
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znaczenia: bo żnaczenió iest duszą  słow nika : i 
nazyw aym y ią wyrazem

W y ra z  A ,  iakożkolwiek ietlen z na jk ró tszych , 
m a rozm aite znaczenia, k tórych  właściwość po ­
kazać t rz e b a ,  albo przez wyrazy przyległe, a lbo 
przez w yrazy  podobnego  znaczenia: do o b o jg a  
naylepióy s łu ż ą  p rzyk łady , gram m atycznem i uw a­
gami obiaśnione.

W y ra z  A ,  po  gram m atycznem u u w a ż a n y ,  m a 
mieysce we trzech szeregach klassy nieodm ienney, 
i od  nich zowiąc się iuż wykrzyknikiem ( excla -  
m a tio ), iuż p rzysłów kiem  (adoefb iu /n ),  iuż  spojr-  
nikiem {conjunction,  znaczenia swoie w e d łu g  p o ­
wszechnych tym  szeregom znaczeń porządkuie. 
J  tak

A ,  iako W y k rz y k n ik ,  znaczy:
1. Oddech iy w o tn y  n p  a! a! wyrazy dzieci, u ro ­

dzonych. A ! przecięż ieszcze żyią. A! ledw ie  o d ­
dycham .

2. Zadziw ien ie  np . a  iakżeż ze m n ą  p o s tę -  
pu iesz?  A to cud! w takiem znaczeniu używ any  
też wykrzyknika, au! więcey o! och Katalino.

3. Straszenie  np . a tuś  mi zdrayco pókiż na z łe  
zażyw ać będziesz cierpliwości naszey ? w takiem  
znaczeniu s łu ż ą  ich wykrzykniki ha, aha, hu .

4. W sze laką  namiętność zywsza  np. o Boże! o 
Oyczyzno! o strato nienagrodzona. W  takiem z n a ­
czeniu, zamiast, a, używ am y w ykrzykników  o! oh! 
och! ha  cha! hey , chey! ah, a c h !
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5. N a leg a n ie , np. a dayźe, a idźże , a iesczcśto 

tu ?  w takićm znaczeniu używ am y także wykrzy­
kników : ną , nu , nuże, daleyże, heyże.

6. Zalęknienie np. a a a ! nieumiem Panie m ó­
wić. Ezech.

A, iako P rzysłów ek , znaczy: a b ić? a m ow ie?  
a tak?

1. P ytan ie  np. a dasz ? a masz ? Już znaczy­
my przez insze przysłówki: czy, czyli, li, że, żeś np. 
czy dasz, czyli masz, daszli, daszże, dadząż?

2. Tiezwolenie: np. a tak, a dobrze, a nie źle, a
czemu nie ?

3. Z aprzeczen ie-, np. a dziękuię! a b ro ń  Boże 
a czy podobna?  a iużbyteżto nadto było .

4. D odanie: np . dw a a dw a, są cztery. T o  a
nic, to iedno.

5. P rzec iw n ość:  np. Ja  w p ra w ą ,  a ty w lewą. 
T en  do sasa, a ó w do łasa, pop s woie, a czart swoie.

6. Ciąg nieustanny: np. robi a robi, piie a piie, 
ła ie  a łaie.

7. IViecey n il zupełność : np . w czoray wszy­
stko a wszystko miałem  : dzisiay nic a nic nie 
m am .

8. Czasową powinność: np. a robić, to  robie : 
a spać, to  spać.

9. Sposób ogólny: np. tak a tak mi kazano: tak 
a tak sobie postąpię.

A, iako Spoynik , znaczy:
1. Jedno co, i: np. dw a a dw a, czynią czworo, 

żeąluiący morze tylko a niebo widzi.
Pam iętnik JVarsz: T. V I. N. / .  5
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a. Jedno co, atoli np. wiele myśli, a mało mó­
wi, ma, a nie używa, nie urnie, a uczy.

o. Jedno co, zciś np. mnie się tak widzi : a ty
iak sądzisz?

4. Jedno co, ale np. w towarzystwie równych, 
bawić trzeba, a nie uczyc, day, a me wymawiay,

5. Jedno co więc, np. obiecałeś; a dayże. Bo— 
galyś; a czyńźe dobrze uboższym.

Ponieważ ięzyk nasz iest odnożką Sławiań- 
skiego, ma też często związek z obcemi; slosuy- 
my tu nasze do ich A.

Postać ta A, a, iest prawie iedna u'wszystkich,
2 . Wszędzie ma pierwsze mieysce w Abecadle, 

u Etyopow tylko ma trzynaste.
5. A, zowie się brzmieniem swoiem A, oprócz, 

że Ruś zowie ie A s f Karniolczycy A r , Grecy A l­
fa ,  żydzi A le f.

4. Brzmi wszędzie otwarcie, a, u nas tylko brzmi 
czasem ściśnienie albo nosowo, zahacza, z dodaną 
zawsze w pisaniu różnicą.

5. U nas iescze nie odkryło iloczasu czyli P ro- 
zodyi które, a, dłużey, które zaś krócey wyma­
wiać: u innych Słowiańskich i obcych narodów 
zachowuie się w mówieniu ta różnica, i oznacza 
się w piśmie długie, a, albo przez iakie znamię , 
iak u Czechow Baba, albo przez podwoyne aa, 
iak u Niemców, Aal.

6. Gdziekolwiek A , należy do wyrazów nie­
odmiennych, ma przymiotnik rodzaiu niiakiego 
np. a otwarte, a ściśnione, ą nosowe.

I
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i .  A, fest wyrazem pierwotnym, od którego 

drugie pochodzą, iakoto, ah, ach etc. 
i Przestroga: Prócz wyrazów nieodmiennych, iakoto 
a, abo acz aż, etc. ledwie mamy które imie lub s ło­
wo prawdziwie polskie żeby się od A, zaczynało. 
Ale ponieważ i cudzoziemskie używane były albo są 
iescze dotąd , nie należy ich w słowniku o p u -  
sczać : owszem trzeba wytknąć naprzód ich źrzó- 
dło  z którego pochodzą , powtóre ich znaczenie 
po naszemu, potrzecie, gdzie będzie można , rladź 
na mieysce ich wyraz prawdziwie polski. Tym  
sposobem , i pozna się g run tow niey , i łatwiey 
oczyści iezyk polski.

ABDANK, albo Habdank, znaczy właściwie i 
pierwotnie dziękczynienie  , ze słów niemieckich 
habclank , które Henryk Cesarz miał powiedzieć 
Skarbkowi naszemu za dorzucenie pierścienia do 
skarbu ( i )  stąd ma pochodzić w przeciwnem zna­
czeniu nazwisko starego lierbu polskiego m aią- 
cego w tarczy wielkie W .  od którego też Skarb- 
kowie nazywali się Habdankami. G rammaty- 
cznie, wyraz ten A b  dank, iest imie złożone rze- 
czowne, rodz: m ę z :fo r .  l . m a  przyp. 2. na u, lub 
a. Gdy znaczy herb, iest nieżywotne, gdy zna­
czy ludzi iest żyw otne: zawsze iest wyraz z nie­
mieckiego przyswoiony, ale maiący tok polski. Od 
imienia abdank, pochodzi:

(1) Pisze ło  Bielski, K v (|m e r  , Diugos?, i z n ich NiesiecM* C i j "  
tay  w nich ca!ą tę powieść,
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Abdankować, znaczy, i .  dziękować mianowicie 

za woyskową służbę np. ( i )  woysko teraz abdan-  
k u ią (2) Zwycięzkich woysk nie chciał abdankować. 
3. Porzucać, odstępować, np. (5) chciwość hamo­
wać, a rzeczom cudzym abdankować. Pierwszemu 
znaczeniu podobne iest słowo z niemieckiego ab -  
szietowac, a s tą d  abszeyt, abszeytowanie, abszey-^ 
tow any etc. Grammatycznie Abdankow ać i abszey-  
tow ać , oba są słowa fo rem ne , czynne, do fo r­
my 2 należące etc. ale się bez tych pożyczek 
cudzych obeyśdź m ożem y, rnaiąc czystsze i d o -  
bitnieysze słowa właściwie polskie: obacz dzię­
kować, odprawiać , w ypuśc ić , rozpuścić , zwinąć 
woysko etc. nie p o żą d a ć , nie ty k a ć , wracać co 
cudzego etc. Sławianie, w tern znaczeniu mówią: 
preztepustiti, postaviti etc.

ABDYKACYA: Z łacińskiego abdicatio , iestto 
akt prawny złożenia urzędu przed czasem wy­
znaczonym; przykład tego da ł  Jan  Kazymierz, 
G ram m atycznie, iestto rzeczownik przyswo­
jony, r ,  ż ,  f ,  2 , Dla ściśnionego , a, abdykac ja ,  
m a 4. przypadek n a  ą ,  abdykacyą. Pod ług  to ­
ku polskiego pisaćby się powinno, iak się czasem 
znayduie, i przed a, a b d yka c y id , iak szyia  • ale, 
ponieważ wymawiamy cudzoziemskie wyrazy,

(1) V o l. L eg . T . I I I .  k. 66;!.
( 2 )  B a rd z iń sk i L u k . g.
(3) K ra s ię k i  z b ió r .  e.
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przez y -a , bez, i, piszmy ie tedy słownie, a b d y-  
kacyd , histuryd , konstytucyd  etc- złożenie u rzę­
d u ,  mianowicie Królewskiego nazywa się też z 
m a łą  odmianą, abdykowanie (rzeczownik r  , n, f 
5)  od którego pochodzi w podobnem znaczeniu 
abdykowcić (słowo czynne, niedokonane f, 52) to 
*est składać • tudzież abdykuiący  , abdykowany 
(Jmiesłowy przyniiotne, ieden czynny drugi bier­
n y ) ,  to iest, sk ładaiący  i zło iony. Te wyrazy 
mamy w prawie polskiem

ABECADŁO, pierwsze, w porządku Słownika , 
imie, polskie, pierwszy wstęp do nauk czyniące , 
iest rodź; niiak: fr. 3 . maiące za źrzodłosłów pier­
wsze litery czyli głoski a , b ,  c ,  d. W  starych 
^iążkach znayduierny ten wyraz pisany tak: Obie- 
cadło, albo abiecadło : Grammatyka narodow a , 
przez wzgląd na źrzodłosłów  i prostsze w y m a­
wianie radzi pisać statecznie, abecadło. Jmie to, 
znaczy pierwotnie porządnyr zbiór wszystkich g ło ­
sek, np. w'szytkie na  świecie pisma, z abecadła 
samego są z ło żo n e : przenośnie zaś znaczy, pier­
wszą i prostą naukę iaką, np. kto poym ie choćby 
$amo abecadło przyrodzen ia  (2). Zbiór głosek 
zowie się u  dawnych Greków i Rzymian A lf a ­
bet (obacz sflfabet)  w Rusi, Asbuka: u Karniiol- 

* ezyków,!Abecidika: u Czechów, u K roatów  A be- 
pedar /Ibeczedar : etc: zawsze od pierwszych, g lo -

( 0  W a d . P an . 20.
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sek, a, b, c, d: u Dal.natów tylko 1 Raguzanów , 
zowie sie, Bukw icza, albo (jhura licza .

Od pierwotnego Jmienia p łyną pochodnie : a 
naprzód rzeczowniki: nasze A b ec ed a ryu sz , A b e -  
cedlarz, A becad ldrka , pobralyrnskie zaś, Abcce- 
dakar, Asb, znaczące ucznia, powtóre przymiotni­
ki; Polskie: Abecedlarski, Abecadłowy, albo z gre­
cka ,  Alfabetowy : Pobratymskie : A beczedarski,
Abecedikarski, Asb etc. znaczące należenie do 
Abecadła.

Abecadło Polskie, od Łacinników wzięte ma 
głoskowych postaci czyli figur w liczbie 20. Oto 
są mnieysze: a, b, c, d, e, f, g, h, i, k, 1, m, n,
o, p, (za  q  m am y  k) r, s, t, u , v (raczdy niż w
podwoione bez po trzeby )  x, y, z: ma także dwie 
przygłosow e, czyli tonowe postaci (  ) znamię 
prawe, i (.) przycisk, albo rozdzielnik: Rachuiąc
osobno postaci gołó , a osobno znam ionow ane, 
wyniosłoby wszytkich razem 4o. a, a, ą, b, b' c, 
ć, d, e, Ć, e, f, g, h, i, j, i  k, 1, i,  m. m', n, ń , «», 
ó, p, p', r, s, ś, t, u, v, ( lub  w), (v' lub w )  x, y,
7, ,  ź ,  ź , Tyleż i takichże iest głosek
kszych A ,A ',Ą , B, B', C, Ć, E, Ę  E , F ,  G , H , I I  J, 
K, L ,Ł ,  M M ', N Ń, O Ó, P P', Pt, S Ś, T , U , V V 
lub  YVW' X ,  Y, Z, Ź, Ż.

Niech mi tu wolno będzie, zanieść , choc n a ­
w iasem , potrzebną bardzo p r o ś b ę ,  do Jehmci 
PP. Drukarzy , aby stosowne do tych wzorow 
Abecadłowych raczyli mieć charaktery. N iew i-  
pien często Autor, niewinien Zyccr arn Korektor,
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że xiąźka niedokładnie iest drukowana, kiedy w 
kasztach Pańskich przyzwoitego brakuie chara­
kteru. Sztuka drukarska, iest iednym ze stanów 
Rzeczypospolitey Literackiey , powinna tedy r ó ­
wnym z nią postępować krokiem , a nie cofać 
wstecz, co się iuż loicznym kilku wieków rozmy­
słem, ku doskonałości posunęło. Uczona sztuka, 
nie może się składać niewiadomością dzieiów 
literackich, od Jarmszowskiego zacząwszy a ż ! do 
Kommissyi Edukacyyney, względem sposobu pi­
sania polskiego : zyskowna sztuka , nie pow inna 
żałować nie największego na to wydatku dla 
sławy oyczystego ięzyka, i pospolitego pożytku. 
Druki potoczne , częściey i powszechniey w oczy 
wpadaiące, prędzey i skuteczniey , w łożą  w p ra­
ktykę doskonałego pisania, a niżeli teorya g ra m -  
matyczna. Ci n a w e t , którzy obcych bardziey, 
niż swego ięzyka używ aiąc, m ów ią , iż nieczuią 
przygłosów czyli tonów polskich; gdy ie postrze­
gą statecznie w druku kładzione, polepszą wyma­
wianie swoie.
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M U Z1D 0R A

Ustęp z pleśni trzeciefy, poematu Delilla. Trzy  
Królestwa Natury.

o nad brzegiem strum ienia, którego k ry sz ta ły ,
Z w ierzchołka gdr wyniosłych z szem raniem  spadały, 
P rzy  gęstw in ie  trzc in  giętkich, u siad ł D am on m łody, 
W ie rz b a  m u, swey zieloney użycza ochłody.
Znęcony szmerem źródła i m iłym  drzew cieniem, 
Swobodny um ysł poił, m iłośnćm marzeniem,
Myśli i n a  nieszczęsną, gdy wspomni n am iętność ,
Czule się na  kochanki żali oboiętność:
Czy to  dum a ią bodła, czyli wstyd ią p ło n ił.
D otąd ią, do w yznania miłości nies kłonił.
Czasem tylko lękliwem , w bok rzuciwszy okiem ,
Myśl tayną, poniew olnie w ydawała wzrokiem.
A lbo świadcząc uczucia, przez ciężkie w estchnienie, 
G łęboko ukryw ane zdradzała płom ienie.
L ub iła  iednak taić, a p o z o r u d a n y ,
U kryw ając iey miłość ią trzy ł serca r a n y ,
W  lubey dla się u s tro n i, gdzie n ik t nie iest świadkiem, 
M niem a że kiedy szczęsnym potrafi przypadkiem ;
Bez obrazy kochanki, korzystaiąc z pory  ,
M iłe słyszeć wyznanie uczuć M uzido ry :
Ze czułym rym em , serce skam ieniałe wzruszy,
I  z niewoli do wyyścia z tayników  swey duszy.
M ęzlwo go ośmieliło, wszak niekiedy męztwo,
Jak  K rólom  tak  kochankom , rokuie zwycięztwo.
K o lo r tw arzy iey, słońca upałem  przyćm iony,
I chłód świeżego cienia, wzywa ią w te strony  
Chcąc oka n a trę tn eg o  uniknąć czcicieli,
Swiadomey ciało swoie porucza kąpieli,
I  wslydliwość swą kryie w sam otney ustron i,
D am on zdaie się z razu, że się od nie'y c h ro n i,
Z bytnia skromność kochanka, iakze tru d n a  sztuka, 
W s ty d  połączyć z szacunkiem, gdy kto praw dy szuka,



( )
Becz m iłość go w strzy m u ie , p ró żn o  iey się trw o ż y , 

Dziewica tak  iest p ięk n a , a D am o n  tak  hoży.

Z bliża się M uzidora, a  u k ry ć  się  r a d a ,
T rw ożliw ym  w zrokiem , w ko ło  drzew  cien istych  b a d a , 

D am on  widzi k o ch an k ę , iey  się  w dziękiem  po i, 

M nieyszą niegdyś' b y ł rozkosz uczu ł P a s te rz  T ro i,

G dy trzy  nagie boginie , p rzed  m łodzieńca okiem  . . .  

S tan ęły  w Jd zie , z c u d n y ch  powabo'w  u ro k iem ,
D rżące tch n ien ie  w slrzym uie  iak  p ierzch liw a  ł a n i a ,
N a lekk i pow iew  w ia tru , n a  lis tków  szem ran ia ,

M dły  szelest, cied gałęzi, b o iaźń  w se rc u  r o d z i : 

N akon iec  do  p ły n n eg o  żyw iołu iuż w chodzi.

W i t a  ią c ichy  s tru m ie ń , a  n iew inne  w ody ,

Jg ra ią  k o ło  cu d n ey  pow abów  u ro d y .
Głaszcze ią  n u r t  p fzey rzysty , i iey  wdzięk niew ieści 

P o m n aża  sw ą sw aw olą i c a łu iąc  pieści,
N o w y ch  wdzięków, w ilgo tne  d o d a ią  iey lale .
Ja k o  liliia  błyszczy w w o d n isty m  k ry sz ta le ,
L u b  iak  K ró lo w a  kw iatów , gdy ro sy  pe rło w e,

N ow ą zdobią świeżością, lica  iey  ró ż o w e ...

Z d ię ty  lu b ą  rozkoszą, p o iąc  się słodyczą,

K tó rą  oczy o d k ry ły , a lb o  o d k ry  ć życzą,

D am o n  lec i, i śm iałość zaślep ia  go zdrożna ,

Jeśli z zb y tk u  m iłości, w y s tęp u y m  być m ożna ,
Z w ierza wodzie w y razy  p rzez  sieb ie  k re ś lo n e ,

B y ie w d ło n ie  k o ch an k i zan io sły  pieszczone,

W y ra z y  k tó re  trw o ż n a  k ie ro w ała  r ę k a :
„ U spokóy  się, n iech  p ło n n a  bo iażń  cię n ie  lęk a .

,, W z r o k  mo'y śm iały  zm ieszan ia  tw ego iest p rzy czy n ą , 

„  O d k ry te  tw e  sch ro n ien ie , ies t m ą  c a łą  w iną.

„  Ale re sz ty  dokonać, sk rom ność n ie  pozw ala  >

>, D am o n  cię u y rz a ł, k o ch a , i s tąd  się  od d a la . ’’

Pamiętnik JVarsz. T. VI, N, / .
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W t e m  w id ii M uz ido ra , ia k  w łaśnie w tę s tro n ę , 

P ism o się do n ie y  zb liża  na wodę puszczone. 

Zm ieszała się i  zb lad ła , serce z w s tydu  b iie ,

N ie  wie, czyie są s łow a, i  w yrazy  czyie,

Stanę ła  ią k b y  w ry ta  z im nym  zlana p o te m ,

Jak m a rm u r, sztucznym  m is trza  w ykszta łcony d ło tem . 

Poskoczy na brzeg stopą drz’ącą i n ie ś m ia łą .. .

Poznaie d łoń  kochanka, co te s łow a  k ry ś li,

W n e t  się m iłe  ie'y sercu nastręczaią m yś li,

N iew inne  w a lk i serca, to  szlachetne czucie,

Co p o sk ra m ia  gw a łtow ney nam iętnos'ci chucie.

T e n  w yraz, m a lu iący  m iłość n a yg o rę ce y ,

A  k td rą  czysta skrom ność zdob i ieszcze w ię c e y .. .

S . R .



B U R Z A
Z KSiąGI I. EN E1D Y  W IRGILEGO

IHaec ubi d icta  etc)

JV*ekł, i zw róconćm  b e rłem  z ło sk o tem  w zap o ry  
U derza ; w ia try  tłu m n ie  danem i o tw o ry  
W y p a d łsz y , s tra sz n e  w ich ry  w zniecaią n a  ziem i: 
P rzew ró ciły  z d n a  m orze pęd y  g w ałtow nem i.
Świszcząc wściekle N ot, A fry k  i E u r  ro zh u k an y ,
P ędzą do  brzegów  w ody ob szern e  b a łw an y .
P ow staie  k rzy k  rycerzów  i ru d ló w  skrzyp ien ie,
Z nika  dzień, zalegaią m orze czarne  c ie n ie :
Z agrzm iało  od biegundw , w c h m u ra c h  ogień b ły sk a ,
1 z b lad ły m  T eu k ro m  w oczy zagląda śm ierć b lisk a.

N a ty ch m ias t k rew  się ścina w E neasza  ło n ie  ,
Jęczy  i ta k  się zali wznosząc w n iebo  d ło n ie :
O  p o trzy k ro ć  szczęśliwi w spółziom kow ie m oi,
K tó ry m  zd arzy ł los poledz p o d  m ucam i l i o i  
W  obliczu  sw o ich  oyców! o srog ie  ka tusze!
0  bys' b y ł D yom edzie w y d a rł m i ta m  duszę,
Gdzie zabił k ró la  T ro i  A chilles zawzięty,
1 gdzie S arp ed o n o w i bieg  życia p rzec ię ty ,
G dzie wody S y m eo n tu  b y streg o  w e z b ra ły ,
N apełn ione  o rężem  i ry cerzó w  cia ły  !

G dy się ta k  sk a rży  : f a la  stra sz liw ie  ry c z ą c a ,
R iie  w żagle, k łęb am i ob łok i ro z trą c a  i 
O k rę t się  n a  bok  chy li i iuż trzeszczą w iosła,
Z w ód sp ię trz o n y ch  o g ro m n a  nag le  gó ra  w zro sła .
Ci wiszą n a  b a ł w a n a c h ,  ty m  ziem ię o tw iera  
M orze, i p iask i w rzące z p rzepaści w yw iera.
T rzy  o k rę ty  N o t w pędza n a  u k ry te  skały ,
K tó ry c h  g rzb ie t daw ne lu d y  o łta rzem  nazw ały.
W n e t  trzy  z g łę b i E u r  pędzi n a  m ielizny w tłacza,
I  zgubę n iosącem i p iask am i o tacza.



W  ieden, k tórym  z Likami w wierności niezłomny 
P ły n ą ł O ront, uderza silnie wał ogrom ny 
W  obliczu Eneasza: wnet w przepaść odm ętu 
Spada na  głowę stern ik  w yparty z okrętu,
Na który  ws'ciekłos'ć wiry potrzykroć wywarły,
I  natychm iast niesytą paszczą go pożarły.
W s'rod  bałwanów gdzieniegdzie widać flo ty  szczątki,
O ręźe, sprzęty, sm utne Pergam u pam ią tk i!
Już  ok rę t Achatesa pochw yciła bu rza ,
Już Aleta, A basa, i w otch łan i nurza,
Skołatanych naw z hukiem rozw arły się boki,
I zewsząd nieprzyiaźne piią wód potoki.

A n t o n i  D .  M e l e n i ę w s k j
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D U M K A
H E T M A N A  K O SIŃ SK IE G O  ( i ) .

H o p ,  I>°P cwałem, koniu wrony, 
Leć do połkdw, do mey żony ;

D łużey c h w ilk ą , 

Jeszcze ty lk o ,

D o Stawiszcz m i s ł u ż . - -

O d  P ia ly h o r  P a w o ło c zy ,

Bieży tłu m n ie  lu d  ochoczy.
N alew ayki 
Lotne czayki,

Płyną Dnieprem iuż.

W n e t  pośpieszą re ie s tro w i (2),

K u  odsieczy C zehrynow i;

(1) K o s iń sk i, dziesiąty p o  Daszkiewiczu z ra m ien ia  K ro lo w  

P o lsk ich  H e tm a n  U k ra iń sk i, d ługo  n a m  b y ł p rzy iazny , i w li­

cznych z T a ta ra m i u ta rc z k a c h  m ężnie  się p o ty k a ł:  w końcu  

d o p iero  poduszczon od n iespokoynego  N alew ayki , k tó ry  po  n im  

o b ią ł H etm aństw o w r .  i 5g6 w pad ł n a  W o ły ń  , i iak  z dzieiów 
w iadom o, znaczne szkody p o czyn ił. W  dum ce Kosińskiego c h a ­

ra k te r ,  obyczaie lu d u , aż do ry tm u  naypow szechniey  u z y w an c - 

80 , s ta ra łem  się w ie rn ie  zachow ać.
(2) R egiestrow em i nazyw ały się p ó łk i kozackie ob ięte  spisem

przez K ró la  pozw olonym .
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Przy rozgłosie,
D um  po ro s ie , 

Przypuścim y szturm .

Z agra ziemia pod kopyty ,
Proch pomiecie słupem wzbity,

U rah  ! głosy 
Pod Niebiosy,

W zlecą  z brzękiem  surm .

Ho, ho darm o — nigdy w stepie 
Z drad T atarsk ich  nieprześlepię ,

Jak  się b i i ą ,
Gdzie się kryią,

Znam  iak M urza hord .

U m iem  znagła wpaść na karki,

R ąbać szablą, grzmieć z ianczarki (i) 

W  lewo, w praw o , 
Szybko, żwawo,

Nieść ogień i m ord .

W id ać  — widać iuź Sławiszcze, 

W ia t r  w  chorągiew m iasta swiszczc 
Daszka szyk i,
Rrzmią okrzyki,

Biią dzwony zwieź.

Dniowa gwiazda chm urna, biada,
Za Krzywiecki las zapada .

( i )  Janczark i często wspominane w dum ach Ukraińskich, są to 
strzelby zdobywane na T urkach.
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W ro n y  koniu 
Po  tem  błon iu  

Prędzey, prędzey biez.

Miga w dali dwór móy biały,
G raią trąbk i, grzm ią w ystrzały : 

W id n a  m o ia ,
Z łota z b ro ia ,

.Sokoł, c h a r t  i  k o ń .

I o t, stoi tam  u  drzewa.
M oia m łoda czarnobrewa,

P iękne  oczy 

Łzami mroczy , 

Załam uie dłoń.

Ach! iey oczu żal się Boże !
C dż łam anie rąk  pomoże ?

Kiedy w ia ra ,

W o la  C ara 

Każą bić się nam .

W o ln iey , wolniey koniu chyży!

Niech się luba moia zbliży,
Stóy! stóy ch w ilę , 
Niech się schylę 

Uścisnienie dam.

Niepłacz — nie bluźń moia d roga ,

Śmierć i życie w mocy B o g a ;
Proś go lep iey ,
Niech pokrzepi, 

N atchnie męstwo w nas.
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Niepłacz — nie bluźń moia droga —
W ró c ę  zdrowy, w łasce Boga.

Przez. las, dołem,
Z psem, sokołem,

W ró c ę  w ranny  czas.

A gdy śpiącą cię zastaniem ,
Zbudzę głośnem całow aniem ,

K lasnę, świsnę,
Zbroią błysnę 

Z czoła otrzesz znóy.

Niepłacz — n iep łacz— czas upływ a,
Bądź mi zdrowa i szczęśliwa!

Próżne słow a!. . .
Bądź ! bądź zdrowa ! . . .

Dale'y koniu m óy!

J ó z e f  Z a l e s k i ,
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DO KRZEWU

NA GRUZACH K W IT N Ą C E G O .
f

7
któreyże rodzinney strony 

W  płochego w iatru  powiewie 
T u w zawiązku zaniesiony 
Na gruzach kwitniesz o k rzew ie!
T u na tw ardćni zimnem ło n ie ,
Krcitka i licha twa dola 
W ' szczęśliwszey, bogatszey stronie 
P iękniey ozdobiłbyś pola.
Ty przecię słońca prom ieniem  
Ju trzenk i rzeźwiony łzami,
O bratn iay  ten  m u r twe'm cieniem,
Posypuy  gruzy kwiatami:
Bo choć uboga, nieźyzna 
Twoia to przecię oyczyzna.

K W I A T  Yi

W y la ła  się struga n a  łąkę zieloną,
W  nie'y w iatrem  trącane polne kwiatki toną. 
Skoro zeydzie słońce, w ziemię s truga  w płynie, 
Skoro zaydzie słońce, i kw iatek zaginie.

N O W  ONARODZONEM U

(myśl z  Arabskiego).

Płakałoś, kiedy m atki wydało cię łono;
Ale z uśmiechem krew nych przyięło cię grono;
Tak żyy, i tak śm iertelne opuść kiedyś ciało,
Abyś płaczących krew nych z uśmiechem zegnało,

B R Y Ł  A.

Na dolinie z m iłą wiosną 
Dw ie liliie spoinie rosną,
N ad doliną tw arda  skała,
Z którey się b ry ła  urw ała;

Pamiętnik JVarsz, T. VI. N. I. 7

i



( 5o )
Bryłą kw iaty rozdzielone,
K ażda zgięta w inną s tronę  ,
W ięd n ie  łzami iu trzn i zlana 
Niewidząca, niewidziana.

W I E R N O Ś Ć .
W a n d a  w ciemnym gaiu niesie kwiatek polny, 
Kwiatka się uczepił m otylek swawolny;
D arm o by go znęcić zatrzym uie tchnienie , 
Zefii-ek go przyniósł, zefirek odżenie.

PIOSNKA SŁ O W IA Ń SK A .

W  zielonym gaiku 
Siedzieli we dw o ie ,
Drzewo się złam ało,
Z abiło  oboie.
Oboie zabiło ,
I dobrze zrobiło.
Żadne nie zostało ,
By z żalu p łakało .

ZYCIE NASZE

p o d łu g  E . B o ecyu sza .

T ak życic nasze iak strum ień  w d o lin ie ,
W o d a  za wodą bez ustanku płynie.
Nic nie uchodzi, nic w mieyscu n i j  czeka, 
l a  za tą  spieszy, ta  przed tą ucieka.
Popychaiącą popychana strąca  ,
G onioną inna  poprzedza goniąca,
W o d a  do wody dopływa codzienna,
W c ią ż  ten sam strum ień, wciąż w oda odm ienna.

B.
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H I 8 T 0 R Y A
WŁADYSŁAWA III. KRÓLA POLSKIEGO

OD W S T Ą P I E N I A  JEGO NA T R O N  W Ę G I E R S K I  W R.  

l45g A i  DO K LĘS KI  POD W A R N Ą  W  R.  l444.

p r z e z  k a r o l a . M ILEW SKIEGO.

T o w a rzystw o  Królewsko  -W arszaw skie  P r z y ia -  
cioł N auk pow odow ane gorliwością o dokładne 
w ydanie h istory i narodow cy , uznało za  n ayw a-  
zn ieyszy dla  siebie obowiązek , aby dzieie P o l-  
skiey iak naytroskliw iey wypracow ane bydź m o­
g ły , z  tego względu poleciło n iektórym  Członkom  
poiedyncze panow ania M onarchów , a ta k  wkrótce 
ten kolos narodowey sław y w całey swoiey świe­
tności wzniesionym  będzie , i stanie się n a yp ie -  
knieyszą d la  P olskiey pam iątką. N ieprzeszka-  
dza  to iednak b yn a ym n ie y , aby niektóre w az- 
nieysze zdarzenia , iako ścisły maiące zw iązek z 
samą hi&toryą , w ogólności n iepobudzały ziom ­
ków do rozlicznych badań. I  owszem im  wiecey 
roztrząsać będziemy tego rodzaiu  m a te rya ły , tern 
wiecey history a nasza wyiaśnioną bydź moze. Co 
do mnie obrałem  sobie klęskę W arneńską. Z e  zaś 
ta  klęska ściśle iest powiązaną z  panowaniem  
W ła d y s ła w a  I I I  K róla Polskiego w W ęgrzech , 
uznałem  potrzebę w ystaw ienia chociaż kró -
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łkiego obrazu historyi TFtadyitawa I I I  od wstą­
pienia iego na tron Węgierski, to iest od  i43g, ai  
do kieski po d  TFarną w i444.

Śmierć Alberta króla Węgierskiego w roku 
i4óg otworzyła sposobność Monarchom pogra­
nicznym, do ubiegania się o koronę Węgierską. 
Lecz wielu z nich odstąpiło od tego zamiaru, 
widząc W ęgry zągroźone przez Turków, którzy 
gotowali się do woyny, i pobliźsze zamki na gra­
nicach leżące, częścią pustoszyli, częścią też pod 
moc swoią zabierali. Stany królestwa ziechały 
się do B u d y ,  iuż to dla naradzenia się o środ­
kach przyzwoitey kraiu obrony, iuż też dla wy­
boru nowego Monarchy. Po długich sporach 
zgodzono się że ponieważ,, Albert nie zostawił 
„ potomka w linii męzkiey, a Elżbieta przy na-  
„  dziei będąca, niewiadomo czy porodzi syna , 
„ przeto stany królestwa osierociafą koronę i za- 
„  grożoną przez nieprzyiacioł, oddaią W ład y s ła -  
„  wowi królowi Polskiemu, albowiem w nim 
i, iednym widzą potrzebne dla panuiącego przy- 
’’ miwtJ- ” Wysłani posłowie w celu zaproszenia 
go na tron Węgierski , Jan Biskup Segeneński, 
Matko de Thalenez Ban ( i )  Dalmacyi i Kroacyć, 
Emeryk de Marcel, Jan de Peren i Ładysław de 
Palenez, ziechali do Krakowa w roku isrio. kto—

( 0  Przez ten w yraz Can dzieiopisowie w  ogólności rozum ieli 
Xiążąt lub W ielkorządców , Sławonii, Dalm acyi i K roacyi.
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rych  W ła d y s ł a w  w ysław szy  Kazimierza b ra ta  
swego, w  gronie  znacznieyszych panów  Polskich 
u  bram  miasta wspaniale przyiąć kazał. Ciź n a  
zaiutrz  u  I ronu  z łożyw szy  kró low i swoie posel­
stwo, dopraszali się.,, A by  przyyrnuiąc koronę 
„  W ęg ie rską ,  p o ią ł  w  m ałż eń s tw o  Elżbietę  w d o -  
„  vvę po A lberc ie , k tóra ieżeli urodzi syna, aby 
„  m u  W ła d y s ł a w  wszelkiemi dop o m ag a ł  siłami 
„  do osiągnienia korony Czeskiey, ieżeli zaś c ó r -  
„  kę, aby tę należycie wyposażył. Prócz tego 
5, ieźeliby w p rzypadku  W ła d y s ł a w  u m a r ł  b cz -  
„  potomnie, aby korona W ęg ie rsk a  w róc iła  się 
5, do  syna Albertowego. ” K ró l  iednak niechcąc 
w  niczem działać bez wiedzy n a ro d u  , o d d a ł  to ' 
rozwadze S e n a tu ,  k tó ry  ośw iadczył kró low i,,  że 
„  iednem u M onarsze n ad  dw om a na rodam i t r u -  
„  dno iest panować; że Polacy zrażeni n ieszczę- 
„  śliwyrn przykładem  L u d w ik a ,  lękaią się z tąd  
„  dla kraiu swego niepom yślnych s k u tk ó w , że 
„ nareście  W ę g ry  zagrożone napadem  T u rk ó w  , 
5) po trzebu ią  zaciągów woiennych, k tóre cięmięźyć

b ę d ą  w ła s n ą  oyczyznę dla obcey sp raw y” ( i )  
Po król rozważywszy, w ystaw ił  panom  W ę g ie r ­
skim t rudność  w przyięciu tey korony, ile że d o ­
wiedział się o rozruchach i stronnictwie E lżb ie ­
ty , która b y ła  p rzeciw ną tem u poselstwu. Lecz 
prośby  panów  W ęgiersk ich  w ystaw uiących  ztąd 
korzyści nie tylko dla W ę g ie r ,  ale i dla całego 
chrzescianStwa , tak dalece p rz e m o g ły , iż król

\ i )  D łu g o sz  w X ięt!ze X I! . k a r .  n G 8 .
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nie tylko przyrzekł przyiąć koronę, nic na­
wet kazał oświadczyć posłom Tureckim , zosta- 
iącym wówczas w Krakowie ( i )  „ ZeieżeliA m u- 
„ rat pragnie z nim pokoiu, powinien zwrócić 
„ wszelkie zabory poczynione w Węgrzech, gdyż 
„ w przeciwnym razie W ładysław  iako król 

Węgierski byłby zmuszonym, orężem upomi­
nać się o ćwoią własność.” W  tymże czasie przy­
był do Krakowa Herder, tayny poseł Elżbiety z 
listami do panów Węgierskich, z których po­
wzięto wiadomość, że królowa w dzień Sgo Pio­
tra i Pawła porodziła syna w zamku Koromanie, 
i nadała mu imię Ładysław, prócz tego że zale ­
ca panom Węgierskim, aby wrócili się na po- 
wrot do prawego swego Monarchy, beznaymniey- 
szego oporu, inaczey bowiem byliby pociągnieni 
do odpowiedzialności. Takowe zlecenia oburzy­
ły  umysły wszystkich. Senat Polski dopraszał 
się króla aby odpowiedział posłom Węgierskim. 
I kiedy iuź W ładysław  wahał się przyiąć ko­
ronę , wówczas ieden z panów Węgierskich w 
mowie pełnćy ognia wystawił, że „ Naród po- „ wierzył im wybór W ładysława , że większa 
„ część panów Węgierskich , gdy tego uy- 
„ źrzy potrzebę , własną krwią a nawet i życiem 
,, stwierdzi swoią przychylność ku królowi Pol-

(1) Cii posłowie iak świadczy Kromer (w dziele dc Origine 
et rebus gestis PolonorumJ przybyli do Krakowa za życia ie- 
szcze Alberta oiiaruiąc W ładysław ow i królowi Polskiemu wszel-> 

pomoc przeciw W ęgrom .



,» skiemu ” Nareszcie przemogły prośby i nalega­
nia, W ładysław  przyiął koronę W ęgierską, a nad 
to uroczyście p rzy rzek ł , iż wkrótce sam ziedzie 
do W ęgier. Posłowie zaś Matko de Thalenez , 
Emeryk de Marcel, i Jan  de Peren , hoynie od 
króla udarow ani,  wyiechali z Krakowa, zostawi­
wszy przy królu Jana Segedzińskiego i Ładysła  - 
Wa de Palenez , którzy towarzyszyć m u mieli w 
podróży do W ęgier. Tym czasem w W ęgrzech 
dwie powstały partye, iedna utrzymująca stronę 
królowey, druga pragnąca W ładysław a . Elżbie­
ta rnaiąc po sobie Ulryka Margrabiego Cylicyi , 
rozpisała listy do możnieyszych panów , oświad- 
czaiąc,, Ze iest zupełnie przeciwną tem u wybo- 
» rowi i źe nigdy na niego zezwolić nie może , 
j> będąc praw ą opiekunką syna swego.” Król Pol­
ski w ysła ł b y ł  wówczas do W ęgier Ostroroga 
W  oiewodę Poznańskiego i Jana Koniecpolskiego 
Kanclerza, którzy maiąc zlecenie, aby złożyli E l ­
żbiecie kosztowne dary na znak przychylności 
pana swego, dowiedziawszy się o rozruchach w 
W ęgrzech , i o uwięzieniu z rozkazu królowey 
Matkana i Emeryka, powrócili do Polski. W ieść  
o rozruchach w Litwie wstrzymała wyiazd k ró ­
lewski. Xiąźe Jw an  Czartoryski połączywszy się 
z niektóremi panami Ruskiemi i Łitewskiemi do­
puścił się nadużycia na Zygmuncie Xieciu L i­
tewskim , ktorego w  Trokach okrutnym sposo­
bem zamordowano. W ła d y s ła w  naglony p ro ­
śbami panów Węgierskich, prócz tego obawiaiąc
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Się a b j  przez zw ło k ę  niezraził  sobie Serca p rzy ­
chylnych, w y iechał do W ę g i e r , zostawiwszy w 
Polsce w ie lkorządców , to iest Ja n a  Czyżewskie-* 
go Kasztelana Krakowskiego , W o y c iech a  M a l-  
skiego W o ie w o d ę  Łęczyckiego i K ardyna ła  Z b i­
gniewa, ażeby  ci w n ieprzytom ości iego kraiern 
z a rz ą d z a l i , Kazimierzowi zaś o d d a ł  tymczasowo 
w  R ządy  W ielkie  Xięstwo Litewskie. Elżbieta  
dowiedziawszy się że W ła d y s ł a w  śpieszy iuż 
do (W ę g ie r  , chcąc  opanow ać stolicę P aństw a , 
w y s ła ła  w tym celu Ulryka M argrabiego Celicyi , 
k tóry  ruszy ł  w  5oo koni dla opanow ania  B u d y , 
lecz dow iedziawszy się źe iuż Polacy pod  d ow ó­
dztw em  Jana  Łęczyńskiego , zdobyw szy miasto , 
obw arow ali  poblizkie zamki, w ró c ił  się do K o r -  
rnanu  gdzie zostaw ała  E lżbieta . Po lska  p o d ó w ­
czas w nieszczęśliwym zostaw ała  s tan ie , iak po ­
wszechnie zgadzaią się dzieiopisowie Polscy i 
W ę g ie rsc y ;  pan o w a ł w  niey g ł ó d ,  p o w ie trze ,  i 
wielki m ó r  b y d ła  ( i )  E lżbieta  zaś widząc żc

( i )  D ługosz w dziele H is to ria  P o lo n ica  ta k  to  m ieysce o p i-  
suie. E r a t  a n n o  ille  reg n o  P o lo n iae  e t p a r tib u s  c irću n w ic in is  
liieras v a lid a  e t a s p e ra ,  q u a  m u ltae  arbol-es f ru d if e ra s  su a  a s -  
p e r ita te  d e le v e ra t , e t m agnam  fe c e ra t in  q u a  d ru p e d ib u s  m o r -  
ta lita tc m . M ale in su p e r  aesta te  p ra e te r i ta  f ru m e n ta  p ro v e n e -  
r a n t ,  e t c a r is tia  m ag n a  u b iq u e  t'igente, p lu re s  m o r ta liu m  fam e 
ta liescen tes  m o r ie b a n lu r ,  n o n n u lli  cx p in gued ine  e t s u p e r f lu -  
c ta te  a rb o ru m  quae  T e m id a  v o c a lu r  n o n a u lli  ex a lliis  h e rb is  
fo liis  e t ra d ic ib u s  p an em  fac ien les  v o ra b a n t  qu i p o stea  aes ta te  
ad v en ien le  q u asi qu ad am  p este  in fec ti m o r ie b a n tu r . N obilis e t
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W ładysław przez wrodzoną sobie hoyność i ła ­
godność serca, wielu panów Węgierskich na swoię 
przeciągnął stronę, za poradą Ulryka Margrabię- 
go Cylicyi w przytomności znaczniejszych panów 
Węgierskich, (mianowicie zaś Dyonizyusza Kar­
dynała, i Arcybiskupa Strygońskiego, Ładysława 
de Gara Bana Sklawonii) syna swego Ładysła— 
wa maiącego ledwo cztery miesiące w mieście 
Białogrodzie koroną, którą taiemnie z sobą uwio­
z ła ,  na króla Węgierskiego koronować kazała. 
Król Polski wiadomość tę odebrał w mieście A - 
gryi. Wyiechawszy nazaiutrz do wsi Kompelth, 
był z wszelką przyimowany wspaniałością od 
W awrzeńca Hedrewarza Naderbana czyli W oie- 
wody Węgierskiego i Wielkorządcy miasta Budy, 
który z dwoma synami oraz znacznym orszakiem 
panów i urzędników Węgierskich wyiechał był 
o półtrzeci raili naprzeciw królowi, dla złożenia 
mu swego hołdu i uszanowania ( i ) .  Ztamtąd do 
Pieczków przybywszy, wraz z woyskiem na niego 
oczekiwał. Nakoniec W ładysław  przeprawiwszy 
się przez Dunay, w niemałym orszaku iazdy Pol- 
skiey i Wegierskiey wiechał do miasta Budy. 
Urzędnicy miasta, duchowieństwo i lud przyimo-

ru s t ic is  d e t r a h e b a n t  s tabu lis  anliqua stram lna et palias nt ill is 
n t  cum que p o te r a n t  esuriera et clam orem  pecotutn et peCtiduiTt 
TOitigabant.

Lib. XII. pag. 726 ver. 43.
(1) Podług D ługosza. Ad septim um  lapidetu suae sereftitad  

Venii.
Pamiętnik War&z. T. V I . N. I. 8
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wali króla z okrzykami radości w bram ie  H e lcz-  
b u r g ,  gdzie W ła d y s ł a w  dla okazania ku nim 
swoiey przychylności, z siadłszy z konia, p o d a w a ł  
im p raw ą  rękę  do uściśnienia. Z tam tąd  w  to ­
warzystwie panów  W ęgiersk ich  i Polskich o d p ra ­
w ił  do miasta wiazd uroczystym, w k tó rem  ulice 
nape łn ione  b y ły  ludem  i mieszkańcami p r z y l e ­
g łych  okolic. Nareście u d a ł  się do zam ku w k tó ­
rym w śród  naywspanialszego ob rzędu  H ed rew arz  
W o ie w o d a  W ęgie rsk i  oddaw szy klucze miasta , 
w ykonał k ró low i uroczystą  przysięgę wierności. 
Na odgłos przy iazdu  króla Polskiego, wielu p a ­
nów  W ęgiersk ich  ziechało  do Budy, m ianowicie 
zaś Matko de Thalencz  k tó ry  uciek ł b y ł  z w ię ­
zienia, Ja n  K orw in  H un iad  ( j )  Stefan Hozgon i 
wielu innych . S tefan D espo ta  I la s c y i , w y s ia ł  
poselstwo do W ła d y s ła w a  z w ynurzen iem  m u  
swoiego uszanow ania , uniew inniaiąc  się, iż z po ­
w odu  wkroczenia woysk tureckich do Rascyi, n ie  
rnóg łby ł b y ł  ziechać do stolicy'. Ziechali też i 
Dyonizyusz Arcybiskup S trygoński i Ł a d y s ła w  
G ara  Ban Sklawonii, k tórych  król pom im o d a -  
w ney  ku sobie n ieprzychylnośei łaskaw ie  przyiąó 
raczył. E lżbieta  wiedząc o powiększaiącem się 
s tronnictw ie  W ła d y s ła w a ,  schron iła  się do zam ­
ku Ja w ry n u  , gdzie iuż zn ay d o w a ł się z w o j ­
skiem sw oiem  Ulryk M argrabia  Cylicyi, który ode-

(1) P o d łu g  Długosza od wsi lak  nazw any  w k tó rey  się u r o ­
dzi.1.
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bra  wszy w iadom ość że woysko królewskie o p a ­
now aw szy  wiele zamków obronnych  , śpieszy ku 
J a w ry n o w i ,  niechcąc narażać  się na now e n ie ­
bezpieczeństwa (iak świadczy Bonfinus) ( i )  ta ie -  
m nie wyszedłszy z zam ku z kilku towarzyszami, 
ucieczką się r a to w a ł .  W o y sk o  zaś królewskie 
przeprawiwszy się przez rzekę R abę , o p anow a ło  
zamek, z  k tórego iuź przed kilku dniami oddaliła  
się b y ła  E lżbieta. Stronnicy k ró low ey  n iep rze-  
stawali wznawiać coraz to now ych  rozruchów , 
k tóre  wkrótkim  czasie zapow iada ły  w oynę do ­
m o w ą . D la  tego W ła d y s ła w  zwoławszy stany 
W ęgiersk ie  do  stolicy, w  m ow ie  do nich mianey 
w ystaw ił: , ,  J ź  nie w takim stanie zasta ł królestwo 
j, W ęg ie rsk ie  w  iakim m u  go w y s taw iano , lecz 
,, nie dla tego p rzyią ł koronę aby chc ia ł  przezto 
,, dogodzić w łasney  dum ie, bo  dosyć iest c h w a -  
„ ł y  panow ać Po lakom  , na ro d o w i k tóry  znany  
„ iest z swoiey w y trw a ło śc i  i m ęztw a, lecz że to 
„ iedynic uczvnił  n a  prośby i łzy  panów  W e -  
„ gierskich , k tó rzy  m u  wystawili nieszczęśliwy 
, stan k ró les tw a: i dopraszali się o pomoc prze- 
„ ciwko n iew ie rnym ”  Szlachetna odwaga m a -  
lu iąca się w mowie króla, po trafiła  uczynić w ra ­
żenie na  um ysłach  panów  W ęgie rsk ich  i ożywi­
ł a  w  nich większą ku niem u przychylność. H e -  
d rew arz  W o ie w o d a  W ęgiersk i  imieniem całego 
n a ro d u  odpow iedział k r ó lo w i ,  że „  z pomiędzy

U) W  dziele Res U ng a r iesc .



( 6o )

„ wszystkich Kiąźąt Chrześciańskich W ładysław  
„ iest tym, któremu mogą z wszelkiem zaufać bez- 
,, pieczeństwem albowiem on iest jedyną tarczą 
„ Chrześciaństwa. Do niego więc udaie się cały 

„ naród Węgierski, i pewnym iest że znajdzie w 
„ nim przyzwoitą dla siebie obronę. Ze koro- 
,, nacya Ładysława przez Elżbietę matkę iego 
„ uznaie się za nieważną, gdyż narodowi zagro- 
,, źonemu napadem nieprzyiacioł, nie dzięcieeia, 
„ lecz męża wytrwałego potrzeba , któryby' był 
„ zdolnym panować i zasłonić naród dzielnością 
„ swego ramienia. Ze nakoniec aby przekonali 

króla oprawdziwey ku niemu przychylności, 
,t gotowi są w każdym momencie poprzysiądz mu 
,, wierność. ” Na te oznaki przywiązania odpo­
wiedział W ładysław , że wszelkich dołoży starań, 
aby odwrócił grożące niebezpieczeństwo —  po­
czerń Dyonizyusz Arcy-Biskup Strygoński z wszy- 
stkiemi Biskupami, Hedrewarz , Ładysław Gara , 
i wielu znakomitych panów wykonali królowi 
uroczystą przysięgę wierności i posłuszeństwa. 
Prócz tego postanowiono, aby iak naypredzey 
przyspieszyć koronacyą W ładysław a i w tym 
celu wysłano iuż do zamku Wyssogrodu po ko­
ro n ę ,  lecz nieznaleziono iey, bo ią wprzódy uwio­
zła z sobą Elżbieta. Dla tego panowie Węgierscy 
całą swą zemstę wywrzeć chcieli na Ładysła- 
wie Garze Staroście zamkowym , który zapewne 
by niewiadomość swoią życiem był przypłacił , 
gdyby go nie uwieziono z rozkazu króla. Doby-
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to korony z grobu Sgo Stefana. Wszelkie zaś 
inne znaki królewskie iako to : berło, miecz, ia b ł '  
ko sprowadzono z Wyssogrodu. Zamek zaś, któ­
ry niegdyś należał do Ł adysław a Gary, oddano 
w rządy W incentem u Szamotulskiemu Kasztela­
nowi Międzyrzeckiemu, mężowi pełnem u zasług 
i wierności. Król w orszaku znakomitych panów 
Polskich i W ęgierskich ziechawszy do B iałogro- 
du, b y ł  koronowanym przez Arcy-biskupa S try -  
gońskiego. Po  dopełnieniu religyinych obrzędów 
zwyczaiem kraiowym przez dwóch panów W ę ­
gierskich, na rękach w górę wyniesiony, ludowi 
ukazanym został. Ztamtąd u d a ł  się do kościoła 
Sgo Piotra i Paw ła , gdzie były  złożone zwłoki 
GieyzyOyca Sgo Stefana i żony iego Adelaydy cór­
ki Mieczysława pierwszego Xiążęcia Polskiego, 
nakoniec obiechawszy w k o ło  mury kościoła Sgo 
Marcina, wzniósł w górę mieczem uzbroioną rę ­
kę, obrócił od wschodu na zachód, na znak że 
królestwa W igierskiego bronić będzie od wszel­
kich nieszczęść i napadów . Ztamtąd udawszy się 
do zamku, odebrał powinszowanie od posłów za­
granicznych. Elżbieta zaś dowiedziawszy się o 
koronacyi W dadysław a , pełna żalu i rozpaczy , 
u da ła  się do Fryderyka Cesarza Niemieckiego, 
oddaiąc mu w opiekę Ładysław a syna A lberto- 
wego, a oraz i koronę W ęgierską. W  kilka dni 
po powrocie króla do Budy, przyszła urzędowna 
wiadomość, że T urcy  gotuią się do opanowania 
niektórych zamków nad rzeką Dunaiem leżących;
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i  że i u ż  obiegli miasto Białogrod. W ładysław  
'wysłał P io tra  Łanczyckiego, nie dla tego aby się 
m iał obawiać o los miasta, bo aż nadto zaufał 
Janowi de W ro n o  bratu  Matka Bana, który b ę ­
dąc rządcą iego, nieraz iu i  d a ł  dowody swey 
wytrwałości i męztwa, lecz w celu wyrozumienia 
chęci i zamiarów Amurata. T en  skoro przybył 
do obozu Tureckiego, stawiono go przed Sułtanem, 
któremu z łoży ł cel swoiego poselstwa. Am urat 
od ioży ł do dni trzech odpowiedź, iego zaś ode­
s ł a ł  do zaniku Swiderowa. Poczyniwszy zaś 
wszelkie przygotowania do dobycia B iałogrodu , 
znaczną część m urów  miasta działami zwalić ka­
zał, rowy zaś pomimo dzielnego odporu oblężo­
nych , zapchano sztukami drzewa, aby tym spo­
sobem u ła tw ić sobie opanowanie zamku. Nare­
szcie wysławszy ciężko uzbroione statki od stro­
ny Dunaiu , aby te zagroziły miastu z przeciwney 
strony; kazał przypus'cic szturm od strony lądu , 
lecz wszędzie Turcy porażeni, cofnęli się do obo­
zu ; bo oblężency posypawszy w rowach wielką 
ilość prochu, gdy widzieli że poiedyncze oddzia­
ły  pieszych iuź się w nich znaydowały, -wyrzucili 
zewsząd rozpalone węgle, te zapaliwszy proch, 
częścią podusiły Turków , częścią zmusiły do od­
wrotu. Podobny los spotkał i statki nad D u ­
rniem  będące, albowiem iedne z nich zatopione 
przez częste strzelanie z tw ierdzy, d ru g ie , przez 
wiatr zapędzone pod mury miasta , od oblężo­
nych zabranemi zostały. Ta klęska tyle zatrw o-
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żyła Amurata , iż po sześciomiesięcznem oblę­
żeniu zabrawszy z okolic znaczną ilość niewol­
ników , pow rócił na granice państwa swego, o -  
świadczywszy wprzódy posłowi Polskiemu,, Ze 
„ leżeli W ład y s ław  pragnie skłonić się do po -  
,, iu ,  Am urat tern samem zrzeka się wszelkich 
„ praw  do B iałogrodu; i do kraiów leżących w 
„ Rascyi. ” W  tym samym czasie W ład y s ław  
w ysła ł b y ł  Zbigniewa Biskupa Krakowskiego do 
Polski, w celu przyśpieszenia z niey posiłków, ten 
na granicy W ęg ie r  napadnięty przez kraiowców, 
ledwo co zżyciem  uciekł, a wielu z iego orszaku 
b ron iąc  własności pana , życie utraciło. Roku 
i44o zw ołano ziazd do nowego miasta Korczyna, 
gdzie pod przewodnictwem kardynała Zbiegnie- 
wa i Jana Tęczyńskiego stany królestwa uchw a­
liły dla króla nowe posiłki. W ów czas ziechał 
b y ł  do Polski Kazimierz b ra t W ła d y s ła w a ,  a w 
towarzystwie iego znaydowal! się Bolesław i Jan  
Xiażęta Mazowsza, Jan  Czyżewski Kasztelan K ra­
kowski i D obrosław  de Olesznica W oiew oda 
Sandomierski, panowie Litewscy żądali aby Ka­
zimierza ogłoszono W ielkim Xieciem Litewskim, 
co iednak stany seymuiące bez wiedzy Monarchy 
uczymc nie mogły. G dy  iednak nowe zaburze­
nia w Litwie groziły woyną domową, ogłoszono 
uroczyście Kazimierza Wielkim Xieciem Litew ­
skim. W ła d y s ła w  widząc się iuż bezpiecznym 
na tronie W ęgierskim, oświadczył panom Pol­
skim, że na rok przyszły ziedzie do Krakowa.
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Elżbieta iednak ostatnią swoią nadzieję położyła 
w Czechach, i wyiednawszy od nich pewne dla 
siebie posiłki, W ładysław a Gare iuż to prośba­
mi, iuź też obietnicami skłoniła, że obiawszy nad 
niemi dowództwo, zaczął szerzyć woynę domo­
wą. Ziechawszy zaś do Slrygonu, Arcybiskupa 
Strygońskiego na swoią przeciągnęła stronę. 
W ładysław  dowiedziawszy się o nowych rozru­
chach, wysłał Jana Frystackiego i Jana Huniada 
którzy wyruszywszy pod miastem Batta, spotkali 
się z woyskiem Elżbiety. Przyszło do rozprawy, 
a po kilko godzinnej' walce, zwycięztwo przechy­
liło się na  stronę Huniada, który osobistą wale­
cznością naywięcey prawie przyczynił się do wy— 
graney, woysko zaś Elżbiety' częścią rozproszone, 
częścią zaś w niewolę zabranej sam nawet Ł a -  
dysław Gara głów ny sprawca i naczelnik woysk 
królowey opuścił mieysce walki, i uciekł do Stry— 
gonu, gdzie zostawała Elżbieta. Poym anychJeń­
ców król wolnością u d a ro w a ł ,  przez co tern 
bardziey iednał sobie miłość i przychylność W ę ­
grów. Czechy po śmierci króla swego oddali 
koronę Czeską WToyciechowi Xiążęciu B aw ar­
skiemu, lecz ten dla rozruchów domowych, przy- 
iąc idy n iechc ia ł, przeto panowie Czescy iedno 
zgodnie obrali Ładysława syna Ałbertowego, i w 
tym celu wysłali poselstwo do Fryderyka Cesa­
rza Niemieckiego, aby raczył panować pod imie­
niem Ładysława, dopóki tenże nie dóydzie do lat 
zupełnych. W  roku i4 4 i .  Talefus z namowy E l-
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Ubiety przyciągnął w i,5oo Czechów do miasta 
Agru, dobył go i znayduiących się w niem Po­
laków poymał, lecz nie długo cieszył się tą po­
myślnością , albowiem Polacy połączeni z W ę ­
grami, udawszy się za nim w pogoń, nie tylko że 
odbili ieidców , ale nawet poyuiali samego Talefa. 
Nareszcie Julian Cezaryni Kardynał i Legat P a -  
piezki, zostaiący w Wiedniu przy Fryderyku Ce­
sarzu Niemieckim, ziechał do B u d y  i przez wszel­
kie sposoby tyle dokazał na umyśle króla, iż W ł a ­
dysław skłonił się do pokoiu z Elżbietą, a to pod 
następuiącemi warunkami:

N a p rzó d : aby Władysław poiął starszą córkę 
Elżbiety w małżeństwo.

Powłóre: że wolno iest W ładysławowi królo­
wi Polskiemu zarządzać koroną Węgierską po­
dług własney icgo woli, aż dopóki Ładysław nie 
doydzie do lat i5.

Potrzecie: Ze Elżbieta zrzeka się wszelkich pre- 
tensyy do Wołoszczyzny.

Poczwarte. Ze odtąd hrabstwo Spiskie z wsży- 
slkiemi posiadłościami należeć będzie do korony 
Polskiey.

Popiq.te: Ze korona Węgierska wraca się do 
króla Polskiego, w przypadku ieżeliby Ładysław 
umarł bezpotomnie. Prócz tego dopraszała się 
od króla, aby młodszą iey córkę oddał w m ał­
żeństwo Kazimierzowi bratu swemu. W arunki 
te iako korzystne dla Polski przyiął W ład y ­
sław , ziechawszy zaś do zamku Jawrynu, króla-

Pamietnik fVarsz\ T. V I. N. I . 9
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wę mile pozdrowił", i wspaniale udarował. E l­
żbieta dopraszała się aby W ład y sław  odebrał ko­
ronę Węgierską od Fryderyka Cesarza Niemiec. 
Puczem we trzy dni po wielkich boleściach do­
kończyła życia. Ciało iey z wszelką wspaniało­
ścią złożone w Białogrodzie obok Alberta m a ł­
żonka iey, w  grobie Sgo Stefana. A tak z iey 
śmiercią zniknęły wszelkie nadzieie stronników. 
W  roku i 442 ziechał do Budy Matko de T h a -  
ienez rządca Kroacyi i Dalmacyi w poselstwie od 
Amuratha ligo  prosząc W ła d y s ła w a  o pokóy i 
podaiąc za warunek „ że cesarz turecki zrzeka się 

wszelkich posiadłości w Rascyi , byleby tylko 
„ Jerzy Despota opłacał mu corocznie podatek.
„ Bonfinus zaś utrzymuie iakoby Am urat lig i ż ą -  
„  dał od króla Węgierskiego albo poddania miast 
„ Białogrodu i T arunu  leżących między Albą 
,, Nadorską i Grecką albo też płacenia z nich co- 
, roczney dan iny .” W arunk i te maiące bydź nie 
s tawą dla W ęgier  od króla odrzuconemi zosta­
ły. W  owym też czasie (iak świadczy K romer) • 
przyszły do króla listy od Jana Huniada, który 
na granicach Xiestwa Siedmiogrodzkiego po dwa 
kroć Turków  pokonał. Prócz zabranych ieńców 
wzięto kilka chorągwi tureckich i dwóch znako­
mitych Baszów życie utraciło. Po tey klęsce co - 
fneli się turcy aż za granice państwa swego.

Polska w owym czasie wielu klęskami była cie­
miężoną , albowiem Ślązacy napadaiąc na granice 
królestwa, pustoszyli wsie i miasta, czyniąc w nich
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wielkie grabieże. Szlachta Polska zebrawszy się 
i połączywszy wspólnie swe siły, uderzyła na 
nich i pokonawszy, poymała celnieyszycli hersz­
tów Gorzowa i Ciecierzyna. D wóch znakomitych 
Niemców rodem z Austryi Zaiof i Hasenemer nie­
gdyś utrzymuiący stronę Elżbiety', przybywszy 
do W ro c ła w ia ,  i znalazłszy sobie przychylnych, 
pustoszyli okolice wielu m ia s t— Tatarzy w padł­
szy na Podole poczynili wiele spustoszeń, i n a ­
wet pod sam Lw ów  szerzyli swoie napady. Za­
brawszy wiele oboiey płci 1 niezmierną liczbę 
b y d ła ,  gdy obciążeni łupam i powracali, ieden z 
panów’ Ruskich nazwiskiem W indyka , w kilkaset 
koni zastąpił im drogę, wyciąwszy pierwsze stra 
ż e , i uwolniwszy znaczną część niewolników 
Polskich, otoczony zewsząd przewyższaiącą liczbą 
Tatarów, mężnie broniąc się, poległ. Gdyby po­
dobny zapał ożywiał by ł  wszystkich panów Pru­

skich , zapewne potrafiliby wstrzymać te dzikie 
hordy  rozpościeraiące zewsząd mordy i zniszcze­
nie. Zbywało iednak narodowi naszemu, na bez­
pieczeństwie zewnetrznem i na szczęśliwości we- 
wnętrznćy. Nie było  bowiem dostateczney siły 
zbroynćy aby ta zasłonić mogła granice państwa, 
od napadów  własnych sąsiadów. Panowie i mo- 
żnieyśi postępowali podług własnego upodoba­
nia, bez względu na publiczny porządek i zwierz­
chność kraiową. Niechcieli zarówno z uboższemi 
ulegać prawu. Skarb publiczny znacznie w y­
cieńczonym został. Urzędnicy kraiowi memieli
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tyle mocy i powagi aby podwładnym rozkazy­
wać mogli, nieczuwali nad ścisłern dopełnianiem 
ustaw królewskich, słowem pochlebiaiąc , wido­
kom prywatnych, m ało  też byli zaięci dobrem 
publicznem. Powiększyła to nieszczęście zbyte­
czna hoyność W ładysław a IUgo, który bez1 ża­
dnego względu szafował dochodami i rozdawał 
w Polsce dobra, dla wynagrodzenia okazywanych 
ku niemu przychylności. Stany królestwa zie- 
chały  się do Piotrkowa, w celu wynalezienia pe­
wnych środków do polepszenia stanu Polski. 
Uznano za konieczną potrzebę wysłania posel­
stwa do W ęgier, prosząc króla aby zważywszy 
ty lokrotne klęski, które naród  Polski dotchneły, 
raczył bytnością swoią pocieszyć strapionych ro­
daków, i zaradzić powszechnemu nieładowi. Nim 
iednak panowie Polscy ziechali do W ęgier, W ł a ­
dysław niechcąc przyiąć podanych sobie warun­
ków przez posła tureckiego, zw ołał ziazd do Bu­
dy , gdzie panowie Węgierscy uchwalili nowe 
prowadzenie woyny. W  roku i443  Eugeniusz 
IYty Papież oświadczył się wesprzeć W ła d y s ła ­
wa króla Węgierskiego posiłkami pieniężnemi , 
oraz przyobiecał wydać odezwę do Xiążąt Chrze- 
ściańskich, ażeby go wspierali swą pomocą. J e ­
rzy Despota posłyszawszy o woynie wysłał po­
selstwo do X\ łady sława Ulgo, prosząc go p ra­
wie ze łzami , aby' pomścił się iego krzywdy. 
Albowiem Turcy wkroczywszy do Rascyi p o ­
czyniwszy w niey  spustoszenia, zabrali Jerzemu
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dwóch synów iego. W kró tk im  zaś czasie będąc 
sam wypędzonym z Rascyi, udał się do W ęgier  i 
siebie wraz z całym narodem oddał pod opiekę 
królowi. W ładysław  zniewolony tylu prośbami 
w ysła ł Mikołaia Frystackiego Dziekana Krakow­
skiego w  poselstwie do Frederyka cesarza Nie­
miec, z prośbą o pomoc, który przyobiecał nie­
zwłocznie nadesłać posiłki do W ę g ie r ,  lecz nie 
dotrzym ał uczynioney obietnicy. W ła d y s ła w  
wiec pościągawszy woysko Węgierskie i posiłki 
nadesłane z Polski, ruszył z Julianem K ardyna­
łem , i przeprawiwszy się przez Dunay, szedł ku 
rzece Ciey, tam  opanow ał miasto Zophią. H u -  
niad zaś dobył wszystkich Zamków które Turcy 
niegdyś pozabierali. Nareszcie W ład y s ław  przyr— 
szedłszy do rzeki M orawy za poradą Jana H u -  
niada wysłał podiazd złożony z 5oo iazdy dla 
dowiedzenia się o posadzie nieprzyiacioł, ten 
spotkawszy czaty tureckie , uderzył na  nie i po 
lekkim oporze zabrawszy ie w niewolą,, dowie­
dział się że nieprzyjaciel w bliskości bo za rzeką 
M oraw ą rozłożył się obozem. Kroi tedy w ysłał 
Jana  Iłuniada w 10,000 woyska, który tey sa- 
mey nocy przeprawiwszy się przez rzekę , nie­
spodziewanie uderzył na nieprzyiacioł. Na pier­
wszy odgłos natarcia W ęg ró w  znaczna częsc 
woyska tureckiego opuściła nneysce bitwy. Roz­
poczęto walkę , gdzie po kilkunastu godzinach 
H uniad pokonał 5o,ooo woyska tureckiego, a o -  
bozy nieprzyiacioł, 4,000 brańców woiennych
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dziewięć chorągw i, wszelkie tabo ry  i skarby do­
s ta ły  się w  ręce zwycięzców. H uniad  pow róci­
wszy do króla , ru szy ł w raz  z nim w g łą b  B u l-  
garyi. M ieszkańcy tameczni iuż dla podob ień ­
stw a Języka, iuż też dla łaskawego obeyścia się 
wóysk królewskich, łączyli się przeciwko Turkom . 
W ła d y s ł a w  przeszedłszy c a łą  R om anią , doszedł 
aż do granic  M acedonii. O czem posłyszawszy 
Am u rath, w y s ła ł  K aram beya Baszę Natolskiego 
aby opanow aw szy góry  leżące między M acedo­
nią  i T racyą  ( i ) ,  b ro n i ł  przeyścia do Macedonii. 
VYoysko królewskie w sam dzień Bożego N aro­
dzenia iuż b y ło  doszło do  sam ycbże g ó r ,  gdzie 
Karam bey pom im o rozkazu A m uratha , aby  u n i­
k a ł  bitw y, zaślepiony w odw adze swoich ż o łn ie ­
rzy, uszykowawszy się do boiu, n a ta r ł  na w o y -  
sko królewskie, nie d ługo  iednak zupełn ie  p o ­
konany , da s ta ł  się w  n iew olą  , a większa część 
woyska tureckiego, za ledw o w góry uciekła. Król 
wszelkiemi sposobami chc ia ł  ich dobyć, lecz T u r ­
cy m ężny  dali odpór. W  tey to  porażce, iak 
świadczą dzieiopisowie Polscy, W ładysław * na 
czele piechoty powiększey części z W ę g ró w  z ło -  
żoney, przy dobyw an iu  iedney skały  , ran ionym  
został. Ju lian  K a rd y n a ł  i Jerzy Despota do ra ­
dzili krolowi, aby  na n o w o  szturm przypuściwszy;

( i )  G ó ry  te iak świadczy K i l i m a c h  (w lis tach opisurąc w y p ra ­
wę W ła d y s ł a w a  I I I  przec iw ko T urkom } by ły  zamieszkałe p rzez  
ĄUssemiw, D a rd an d w  i T r y — ellow.
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n i e d a ł  n i e p r z y ia c io ło m  czaśu  d o  p o łą c z e n ia  się  z  
n o w e m i  p o s i łk a m i  A m u r a t h a ,  k r ó l  i e d n a k  p r z e -  
w id u ią c  s t r a t ę  s w o ią  i n ie c h c ą c  n a r a ż a ć  w o y s k a  
z n ę k a n e g o  t a k  c zęs tem i w a l k a m i , n a  n o w e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a  , c o f n ą ł  się . N a z a iu t r z  n i e k tó r e  
o d d z ia ły  w o y s k a  tu r e c k ie g o  u d a ł y  s ię  za  k r ó l e m  , 
lecz w o j s k o  iego  n o w ą  im  z a d a ł o  k lę sk ę ,  w z ią ­
w szy  d o  1,000 n i e w o ln ik ó w ,  p o c z e m  iu ż  n i e p r z y -  
ia c ie le  n i e o d w a ż y l i  się z a czep iać ,  i w r ó c i l i  d o  d a ­
w n e g o  s ta n o w is k a .  „  B o n f in u s  u t r z y m u i e  ż e  b r a k  
„  ż y w n o ś c i  s k ł o n i ł  W ł a d y s ł a w a  d o  o d w r o t u , 
„  k tó ry  o p u ś c iw s z y  m ie y sc e  w a lk i ,  z o s t a w i ł  H u -  
„  n i a d a  w  ce lu  u w a ż a n i a  o b r o t u  w o y s k  n i e p r z y -  
„  iac ie lsk ich , k tó ry  z r o z k a z u  W ł a d y s ł a w a  m i a ł  
„  w e  d w a  d n i  d o p ie r o  u d a ć  się za  w o y s k ie m  k r ó -  
, ,  le w s k ić m ,  lecz n a s t ę p n e y  z a ra z  n o c y  n a p a d n i ę -  
, ty  p rzez  T u r k ó w ,  z a p e w n e  b y  u l e g ł  b y ł  p r z e -  

,, m o c y ,  g d y b y  k ró l ,  p r z e w id u ią c  n i e b e z p i e c z e ń -  
„  s tw a  n i e n a d e s ł a ł  m u  s w o ic h  p o s i ł k ó w . ”  N a ­
reszc ie  H u n i a d  c o f n ą ł  się , p o p a l iw s z y  w p r z o d y  
w sze lk ie  t a b o r y ,  k t ó r y c h  za s o b ą  u w i e ś ć  n i e m ó g ł .  
P o  k ilku  d n ia c h  w o y s k o  k ró le w s k ie  p r z e p r a w i ­
w szy  p rz e z  S a w ę  s t a n ę ł o  w  B u d z ie .  W  r o k u  
i 4 4 4  p rz y b y l i  p o s ł o w i e  r ó ż n y c h  M o c a r s t w , 
m ia n o w ic ie  zaś o d  E u g e n iu s z a  4t.ego P a p ie ż a  
W e n e c y i  i G e n u i .  Z ie c h a l i  t e ż  i p o s ło w ie  z P o l ­
s k i ,  w in s z u ią c  k r ó lo w i  ta k  ś w ie tn e g o  n a d  T u r ­
k a m i  z w y c ię z tw a  k t ó r z y ,  w y s ta w iw s z y  n ie sz c z ę ­
ś l iw y  s ta n  k ró le s tw a  ze ł z a m i  d o p ra s z a l i  s ię  
o  iak n a y p r ę d s z y  p o w r ó t  d o  K r a k o w a .  C o  im
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król dopełnić przyrzekł. Julian zaś Cezaryni Le­
gat Papiezki, wszelkieini sposobami starał się n a ­
kłonić króla do nowey woyny z Turkami, żeby zaś 
tym bardziey w sercu iego wzniecał now ą chęć 
do sławy, oddał mu listy od Filipa Xięcia M e- 
dyolańskiego , który składa mu podziękowanie,, 
„  Ze W ład y sław  nie tylko że zasłonił W ęgry  
„  od napadów niewiernych, ale nadto c a łe W ło -  
,, chy uwolnił od iarzma tureckiego. ”

(D a lszy  ciąg późniey nastąpi).
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O kwasie jarzębinowym
przez Antoniego Hanna Magistra filozo fii.

-ILom/nissya Rządow a Oświecenia zachęcaiąc m ło ­
dzież akadem icką do szlachetnej em ulacji w 
Tozwiianiu swoich wiadomości na p iśm ie , u sta ­
now iła w roku  i 8 i y dla każdego Z pięciu w y ­
działów  Królewskiego /Warszawskiego Uniwei— 
sytetu  corocznie po dwie nagrody w m edalach  
zło tych  za  naylepsze rozpraw y z  daney m a tery i 
wypracowane. Nagrodę pierwszą otrzynulie roz­
p raw a  rnaiąca nciywięcey zalet i p rze z  P r o fe s -  
sorów w ydziału  za  godną druku  uznana. TV roku  
1821 podane było z  w ydzia łu  filozoficznego na -  
stepuiące zadanie-.

„ Pow tórzyć doświadczenia, które dotąd Z kw a -  
„ sem iarzebinowy/n robiono ; pokazać w k tó -  
„ rych roślinach kredowych kwas ten iest n ay-  
„ ob fitszy  5 w których częściach roślin lub ióy 
„ owocu m a swoie sied lisko , i podać naytań- 
,, szy sposób wydobyw ania onego fabryczn ie . ” 

H  alne to zadanie Zasługuie na tym  większą, 
uwagę, ze ten kwas będąc wielce ze smaku p o ­
dobny do kwasów cytrynowego i winnego , m ole  
z  czasem te zagraniczne p ło d y  w naszych po trze­
bach zastąpić. P . A n ton i H a n n  M agister f i lo ­
zo fii i P repara tor p r z y  pracow ni chem icznej 

P am iętn ik  /F a rsz . T. F I .  N . I .  *0
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U niw ersytetu o trzym a ł w roku p rzesz łym  p ier­
wszą nagrodę. Z  iego to rozpraw y nastepuiące  
um ieszczam y wyiątki.

H is to r y c z n y  p o c zą te k  kw asu  iarzębinowego.

Kwas jarzębinowy znany iest pod imieniem 
kwasu iabłkowego od roku 1785. Sławny Sche- 
ele, który stworzył naukę o kwasach roślinnych, 
wiedział o nim, i niektóre iego własności i po­
u czen ia  opisał. Należy on do rzędu kw asów , 
które i gotowe znayduią się w przyrodzeniu , i 
przez sztukę z kombinacyy roślinnych wyrabiane 
być mogą. Ale szczególnieyszem zdarzeniem 
wtedy dopiero należycie go poznano, i h i s t o i y a  

iego nieiako dokończoną została , gdy pierwotne 
nazwisko zmienił, albo raczey, gdy zdawało się 
c h e m i k o m ,  źe nowy kwas roślinny odkryli. Al­
bowiem do owego czasu nieurniano otrzymać 
kwasu iabłkowego zupełnie czystego, ani też ie­
go połączeń z zasadami solnemi, po których nay -  
lepiey o iego własnościach i naturze sądzić mo­
żna. Gdy więc chemik angielski P. Donovan w 
roku i 8 i 5 w ydobył z dostałych iagod iarzębino- 
wych kwas w kryształach , na pozór różny od 
sztucznego kwasu iabłkowego, który dotąd  z cu­
kru otrzymywano, sądząc go być nowym kwa­
sem roślinnym, da ł mu nazwisko kwasu jarzę­
binowego z przyczyny, że w iagodach tego d rze-
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w a nayobfic iey  znaydu ie  się { i \  W s z a k ż e  b y ­
tności iego w ra z  z kw asem  iab łk o w y m  , w s l .w -  
U c h ,  t a rh a ch  , berberysie i »  iablkach chociaż 
w b a rd zo  m a łe y  ilości n iezaprzecza . ie e zas 
ro y n ik u  pospolitego  (S em perv ivum  lectorurn  
gody b z u  pospolitego ( S a m b u e u s  nigra) n y » 

p o l e , . k i  i n ie d o s ta le  iagodjr 
kw as ia b łk o w y  p o d łu g  n iego , a niekiedy, i c y  iy  
n o w y  przez Scheela  d o w ied z io n e ,  z aw ierać  maią. 
Z d an ie  to, p o p a r te  z ra zu  p rzez  P P  B ra c o n n o t  
i V a n q u e l in ,  utrzym yw ało  się d o  n .e .akiego czasrn 
12) Z tern w szystkiem  u w a ż a n o  zawsze, ze 
Jab łk o w y  r ó ż n i ł  się m nićy  w ięcey  w  sw oich  w ł a ­
sn o śc iach  wredle sp o so b u ,  k tó ry m  Jy o t tzy m y  
w a n y ,  i ra z  z d a w a ł  się b y ć  p o d o b n y m  d o k  w aza 
Jarzębinowego, d ru g i  raz  o d  m eg o  o d d a la ł  s.ę. 
P o z o s ta w a ła  w ięc  w ą tp l iw o ść  c o  do  n o w e g o  
k w a su  , k tó rey  inacze'y u s u n ą ć  m e  m o ż n a  b y ł o ,
Jak obieraiac drogę p o ró w n a n ia .

W  r o k u  1818 P . H o u t o n  L ab i l la rd .e re  s z u k a ­
jąc  p o d o b ie ń s tw a  d o  siebie tych  d w ó c h  k w a s ó w ,  
o g ło s i ł :  że  kw as ro y n ik u  pospo li tego  , k tó ry  p o ­
d ł u g  P . D o n o v a n  m ia ł  b y ć  Jab łk o w y  , m e ro z m  
Się od  k w asu  Ja rzęb inow ego  ( 5). P o z n ic ,  n ieco  
p .  B rac o n n o t  n iew ied z ąc  o d o św iad c zen iac h  p i e r ­
wszego, k tó re  ieszcze n ie  b y ły  o g ło sz o n e ,  k o rz y -

Annates -te chimie el de Physique tom . I, 282_
$  Anoales de ch im . e l  de p h ys. tom . VI, pag. >39 , a 3 7.

1 (3 ) J b id . tom . V III , pag. 2 1 4.
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sta iąc  z p o p ra w io n e g o  przez  P. G a y -L u ś s a c  (1 )  
sp o so b u  w y d o b y w a n ia  czystszego n iź  d o tą d  k w a­
s u  ia b łk o w e g o  z ro y n ik u  pospo litego ,  dalsze  n a d  
tym  kw asem  i sp o so b em  onegoż  o trzy m y w a n ia  
r o b i !  d o św iad c zen ia  : a w ypadki ich w  d ru g iey  
iego  ro z p ra w ie  o ty m że  kw asie um ieszczone i a -  
W nie d o w o d z ą ,  ż e  kw as  z ro y n ik u  pospolitego  
a  tern sam em  i z i a b łe k  iest kw asem  ia rz ę b in o -  
w y m  ( 2 ) .  O d  tey  chwili zdan ie  p rz ec iw n e  n o ­
w e m u  k w aso w i co raz  większey n a b ie r a ło  mocy* 
P .  Vogel i inn i chem icy  przekonali s ię ,  ±e n ;e tylko 
ja rz ę b in a  i royn ik  pospolity ,  ale n a w e t  soki b e r -  
b y r y s o w e ,  w iśn io w e  i t. p. d a ią  kwas z u p e łn ie  
p o d o b n y  do  ia rz ęb in o w eg o ,  k tó ry  iest ty lko o -  
czyszczonym  kw asem  ja b łk o w y m  przez  S chee le  
o d k ry ty m . Ze zaś sz tuczny  kw as  tego  ch em ik a  
z c u k ru  o t rz y m y w a n y  zdaie  się r ó ż n ić  od k w asu  
Ja rzęb in o w eg o  P .  D o n o y a n ,  czyli j a b łk o w e g o  k r y -  
s ta l l izo w an eg o ,  pochodz i  to  z a p e w n e  o d  n ie m o ­
żnośc i,  w k tó re y  d o tą d  ieszcze zostaiem y, oczy ­
szczenia go z o bcych  części. S tosu iąc  się atoli 
d o  p o d an e g o  zad an ia  i u w aża iąc ,  źe  n a tu ra  k w a ­
s u  iab łk o w eg o  dop ie ro  p o d  im ieniem  k w a su  Ja­
rz ęb in o w eg o  d o k ła d n ie  iest poznana- źe n ak o n iec  
w szystk.e p raw ie  kw asy  roś l inne  n az y w a ią  się od  
roślin ,  z k tó rych  w  n ay  większey ilości o trzyrnuią

( 1) J h id . tom  V I, pag. 3 5 i .  
(?) Jbid- tom  V III , p ag . i4 g ,
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się; w ciągu dalszym ley rozprawy kwas ten n a ­
zywać będziemy iarzębinowym.

D oświadczenia w celu o trzym ania  kwasu  
iarzelinow ego  ( i) ,

W  końcu miesiąca Sierpnia 1819 roku wyci­
śnięte soki z do jrza łych  iagod jarzębiny (Sorbus 
aucuparia Lin.) i Berberysu ^Berberys .vulgaris 
L in . )  poddawszy powolney fermentacji przez 
czas znaczny, dla odłączenia z nieb rnateryi lip— 
kiey, która ich filtrowaniu przeszkadza, otrzyma­
no wszystkie produkta, iakie zwykle przy tako- 
wem przeistaczaniu się p łynów  roślinnych spo­
strzegać się daią • to iest: wydobywał się w zna- 
czney ilości gaz kwasu węglowego, poczerń cie­
cze przyjęły zapach i smak alkoholiczny , i osa­
dziły na dnie massę galaretową, która iest pier­
wiastkiem drożdźowym ze znaczną ilością la r -  
bnika połączonym. Do tak sklarowanych soków 
mocno zafarbowanych, których w dość znaczney 
ilości przysposobić sobie można b y ł o , dolany 
sposobem od PP. Donovan (Ann. d. Chim. T. 1. 
k. 181) i Yauquelin (Ann. d; Chim. T. 6 L 357) 
zaleconym, occian ołow iu strącił w soku iarzę­
binowym osad zielonawo żółty, w berberysowym

(2) W y p a d k i  wszystkich doświadczeń by ły  dołączone do roz­
p ra w y ,  i dziś znayduią  si^ w p raco w n i  thein iczney  U n iw ersy ­
te tu ,
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zaś żółto-zie lony  obfity z początku i wiele zay- 
muiący mieysea, z czasem zas zmnieyszaiący sw o— 
ię obiętość : oprócz tego pow sta ły  w rozciekach 
po meiakim czasie d robne  w m ałey  ilości kiy 
ształki w kształcie igiełek spłaszczonych, które na
d n o  op ad ły .

G dy te soki nasycono wprzódy kali węglanem 
potażu  ( i )  a późniey do lew ano  occianu o ło w iu ,  
pow sta ł  osad więcey żó łty  n iż  w  poprzedzaią- 
cyrn razie, a kryształki iglaste w rozcieku nad  o -  
sadem będącym , daleko późnić? tw orzyć  się z a -  
częły.

Osady takowe znaczną ilością wody dystylo- 
w an ey  opłókiw ane, pozbyły się w bardzo m ałey  
tylko ilości pierwiastku farbuiącego, z k tórym  tak 
ściśle są z łączone. W ysuszone  na  powietrzu (2) 
gotow ane by ły ,  każdy z o sobna , w znaczney ilo­
ści wody, a rozcieki z nich m ocno z a fa rb o w an e ,  
na  g o r ą c o  f il trow ane, w miarę stygnięcia mętnia­
ły  i osadzały  iarzębinian o łow iu  nie w kryształ­
kach świetnych, iak twierdzą PP. D onovan  i Y a u -  
q u e l in , ale w proszku do szkła m ocno przyle­
gającym : w rozciekach naw et bezkolorowych

( 1) Decilitr (o,  i kw arty) soku jarzębinowego mówi P. V a n -  
quelin (Ann. China. 56 Ł. 54i) do nasycenia potrzebował 5 
granów kali węglanu potaz’u, kiedy naszego przeciwnie ta i  sa­
ma ilość i i )4  granów potrzebowała.

ta) Skoro osady takowe na ogniu chociażby i miernym są su ­
szone, zamieniaią się na rnassę ciemną, w pół przezroczystą, lip­
ką, i łamliwą która do użycia dalszego iest niezdatna.
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( k tó r e  o so b n o  z b i e r a n o )  t w o r z y ł  się osad w p o ­
staci p r o s z k u , k tó ry  iest rnnley więcey  szary w 
J a r z ę b i n o w y m , a ciemnieyszy w b e r b e r y s o w y m  
ro zc ieku.  Rozcieki  t a k o w e  cz erwie n ią  b a r d z o  s ł a ­
b o  papier  l a k m u s o w y ,  co za pew nie  d a ł o  p o w o d  
P.  D o n o v a n  do  m n i e m a n i a ,  z e  tak rozpu szczony  
iarz ęb in ian  o ł o w i u  t w o rz y ł  sól  k w a ś n ą  i z a ­
sadow ą .  M y ś m y  się p rzekonal i ,  że osady  w yzey  
w s p o m n i o n e ,  ki lkanaście n a w e t  razy w i n n e y  g o ­
t o w a n e  w o d z i e ,  dopó ki  tylko kw as  s i a rk o w y  
s t r ą c a ł  z n iey  s i arczan  o ł o w i u ,  udzie la ły  iey z a ­

wsze w ł a s n o ś c i  k w a s u  s łabego.
P o zo s t a ł e  o s a d y  z iarzębiny i b e rb e ry su ,  z k t ó ­

r y c h  w o d a  w rząca  n ic  n ie ro zpuśc i ł a ,  m ia ły  w e y -  
rzenie  p ierwszy massy ż ó ł t o  b r u n a t n e y ,  a d ru g i  
c iemno b r u n a tn e y .  C h c ą c  ieszcze i a rz ęb in ian  o -  
ł o w i u  z t a kow ych  m a s s ,  o t r zy m a ć  t rz eba  z n ich  
oddzie l ić  n ied ok was  tego m e t a l u ,  co dodaw sz y  
k w a s u  s i arkow ego  ro z w o ln io n e g o  w  cokolwiek 
większey i lości ,  n i ż  d o  r o z ło ż e n i a  tey soli po t r ze ­
ba,  go lu iąc  przez  p ó ł  godziny,  usku tecznić  m o ż n a  
( O .  Oddzie l iwszy ty m  sp osobem  kwas ro ś l inn y 
o d  o ł o w i u ,  n a leży  p o w t ó r n i e  z o b o ię tm c  go o c -  
c i anem  o ł o w i u ,  a potem go tu iąc  p o w s ta ł e  osady

( i )  S t o s u n e k  len  k w a s u  s ia rk o w e g o  d o  i a r z e ^ n i a n u  o łow iu  
ł a tw o  dóyść m o ż n a ,  b ac z ą c ,  że t o o  części  t  i f  so l i  p o d ł u g  P .  V « n -  
n u e l in  ( iak  się n iżey  okaże  67 cześc, n i e d o k w a s u  o h ,w . . .  z a -  
w ie ra ią ,  a  100 części tegoż d o  u f o r m o w a n i a  s i a t  czarni o ,21 wa

t u  siarkow ^S0 p o t r z e h u i ą .
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iarzębinianu i siarczanu o łow iu  w wodzie, ro z -  
cieki na gorąco filtrować, i tylko niezafarbowane 
do  zbierania w nich rozpuszczonego czystego ia ­
rzębin ianu  o łow iu  zachować.

T ym  sposobem po kilkakrotnie massy ieszcze 
pozostałe trak tu iąc  na  przem ian kwasem sia rko­
w ym  rozc ieńczonym , occianem o łow iu  , i w odą  
wrzącą, pozostaną nakoniec tak z iarzębiny iako 
też i berberysu  c ia ła  z łożone  z fosforanu , a w 
drugim  może i cytrynianu o ło w iu ,  po łączonych 
z mnieyszą lub większą ilością m ateryi f a r b u ią -  
cey, tudzież z siarczanu o ło w iu  nieco za farbow a­
nego i z n ad m ia ru  kw asu siarkowego do ro z k ła ­
d u  mass użytego. W spom nie liśm y W yżey, że n a ­
wet w  rozciekach bezkolorowych zamiast k ry ­
sz ta łków  opadły  proszki zbrudzono i mocno do 
szkła przylegaiące. T am  więc, gdzie idzie o wy­
dobycie czystego kwasu iarzębinow ego, użyć ich 
nie rnożna. A lubo  te proszki wraz z innemi z a -  
farbow anem i kryształami, które w pierwszych po ­
wstały rozciekach, da łyby  się oczyścić, ro zk ład a ­
jąc  ie za pom ocą kwasu siarkowego, a pote'm s frą -  
caiąc occianem o łow iu  i w o d ą  w rzącą traktuiąc; 
z tein wszystkiem łatwiey iest zb ie rać ,  iak d o ra ­
dza P. Donovan, same tylko czyste b  a le  kryszta­
ły ,  maiące blask srebra, które za odparow aniem  
do § i powolnem  oziębianiem rozcieków b e z -  
fa rb n y c h  otrzym ać można. Lecz przy samem 
naw e t parow aniu  na  tem peraturę , w któcey się to 
dzieie, uw agę daw ać  należy: w  rozciekach b o -
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wiem chociażby nayczystszych, skoro się rapto­
wnie gotuie, kryształki, które dla braku wody w 
nich są zawieszone, topią się w massę, która do 
dna naczynia mocno przylega , a nawet czernieic 
i rozpuszczalność swą tracąc, do dalszego uży­
cia nie iest sposobna.

Kryształy iarzębinianu ołowiu z tą  ostrożno­
ścią kilkakrotnie przez krystalizacyą od kwasu fos­
forycznego i materyi farbuiącey oczyszczone, go­
towano w celu oddzielenia z nich kwasu roślinnego 
z 2, 3 częściami kwasu siarkowego ciężkości gatun- 
kowey i,oy  , a w miarę ubywania cieczy wody 
dolewano. Po półgodzinnem takowem gotowa­
niu, przy czestem mieszaniu, odłączona ciecz od 
osadu (siarczanu ołowiu) za pomocą filtru, wle­
w a się do ogrzanego naczynia małey średnicy 
( i)  i przepuszcza się gaz wodorodny s iarkow y, 
dopóki osad czarny (siarczyk pozostałego przy 
kwasie iarzębinowym ołow iu) formować się n ie- 
przestanie (2 ). Kwas wdęc iarzębinowy tym spo­
sobem otrzymany nie iest ieszcze czysty : oprócz 
bowiem wielkiey ilości wody , pomieszany iest z 
wodorodern siarkowym. Parować więc go po­
trzeba w naczyniu otwartem , przez co zupełnie

(1) A by ty m  sposobem  więcey dać pu n k tó w  zetknięcia gazowi, 
k tó ry  p rzez  ciecz ina  przechodzić.

(2) W o d o ró d  sia rk o w y  ro zk ład a  kwas'ny ia rzęb in ian  o łow iu  
w cieczy będący , zam ieniaiąc zasadę tey  soli n a  wodę i s ia rc z jk  
o łow iu .

Pamiętnik JVarsz, T. V 1. N . I .  11
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się  za p ach u  w o d o ro d u  s ia rkow ego  i w o d y  p o ­
zb y w a  , a w c h ło d n e m  roieyscu p o s ta w io n y  vv 
p rzec iąg u  24 g o d z in  krystalizuie się w  blaszki , 
k tó re  gdy w  kąp ie l i  p iaskow ey  są  o g rzew an e ,  to ­
p ią  się i w  w yższey  części naczyn ia  w  postaci b ia­
ł y c h  jed w ab is ty ch  k ry sz ta łk ó w  ig lastych  m ocno  
k w a śn y c h  osadzają  się.

P .  B r a c o n o t ,  uważając tak o w y  sposób  o t r z y ­
m y w an ia  k w a su  ja rzęb in o w eg o  za zby t  ro z w le k ły ,  
a nay b a rd z iey  w tern n ied o g o d n y ,  że większey p r a ­
w ie  części ia rz ęb in ian u  o ło w iu  za fa rb o w a n e g o  
zan iech ać  t r z e b a ,  k iedy z k ry sz ta łk ó w  oczyszczo- 
n y c b t  eyże] soli, b a rd z o  m a łą  tylko ilość k w a su  
m ie rn e y  czystości o t rz y m a ć  m o ż n a , p o d a ł  in n y  
sp o só b ,  k tó ry  się zasadza  n a  nasycen iu  n a  g o rą co  
w ę g la n e m  w a p n a  so k u  n ie d o s ta ły c h  iagód i a r z ę -  
,biny i o d p a ro w a n iu  rozc ieku  do  gęstości sy ro p u ,  
z k tó reg o  p ia n ę  w  m ia rę  tw o rz e n ia  się zb ie rać  
n a leży .

W  ciągu  tak o w ć y  operacy i  osadza  się n a  dn ie  
naczyn ia  sól s ta ła ,  k tó ra  p o d łu g  niego iest i a r z e -  
b in ian em  w a p n a .  O sad  ten ,  dla oddzie len ia  od  
n iego  m ate ry i  fa rb u iącey ,  kaź.e n a p rz ó d ,  po  d o ­
s ta tecznym  o b m y c iu  w o d ą  z im n ą ,  g o to w a ć  z ró ­
w n ą  ilością kali w ę g la n u  sody , a potem  p o w s ta łą  
z t ą d  m a te ry ą  cz e rw o n a w ą  z m lekiem w ap ien n y m , 
k tó re  zab ie ra  wszystek p ierw ias tek  fa rb u iący ,  n i e -  
ty k a iąc  b y n ay m n iey  u fo rm o w a n e g o  ia rzęb in ianu  
sody  b ęd ąceg o  w  rozcieku , p rzez  k tó ry  dla z u p e ł ­
nego  o d łą c z e n ia  w a p n a  przepuszcza się gaz kwas
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węglowy. Z rozcieku tf*go przez dolanie occianu o -  
łow iu  strąca się iarzębinian tego m eta lu ,  z którego 
kwas jarzębinowy czysty przez poprzednicze tegoż 
osadu obmycie w o d ą ,  z a  p o m o c ą  kwasu siarkowego 
rozw olnionego i ciepła  o d łączyć  można.

Pow tórzyw szy takow e doświadczenie, mieliśmy 
sposobność przekonać się , że ten  sposob za la— 
twieyszy i korzystmeyszy od au to ra  p o d a n y , n ie— 
odpow iada bynaym niey  zam ierzonem u celowi. 
Albowiem i °  sok jarzębiny nie może być ca łko­
wicie węglanem  wapna nasycony, choćby n a ­
w et i nadm iaru  tey soli użyto. W p ra w d z ie  z 
początku za dodaniem  w ęglanu  zaczyna burzyć  
się; lecz w krótkim czasie przestaie, a sok kwaśne­
go smaku nie traci: 2° P o łączen ie  kw asu  ia rzę-
binowego z w apnem  m eopada w postaci kryształ** 
ków ziarnistych; ale na dnie naczynia  osadza się 
w  nadm iarze użyty węglan w apna  cokolwiek za­
farbow any. 3° Gęsty rozciek, z którego p i e r ­
wszy osad o trzym ano ( i )  w o d ą  rozrobiwszy, o -  
pada z niego iarzębinian kwaśny w'apna w  postaci 
proszku białego. Dolawszy zaś potem  occianu o ło ­
wiu, tw orzy się iarzębinian tego m etallu  w bardzo  
znaczney ilości; co dowodzi, że w ęglan w apna  m a­
ł ą  tylko cześć kwasu iarzębinow ego w pom ie-

( i )  Rozciek len  ma zapach m o c n y , do rabarbarowego p od o­
b n y , i smak z początku słodkaw y, lecz poźnióy szczypiący*  
Przez destyllacyą daie ciec/, prawie bez koloru i bardzo o s tr ą ,  
z przyczyny zapewne jakiego szczególnego oleyku lotnego, w so ­
bie rozpuszczonego. Sądzi naw et I’. B racon ot, ze wewnątrz  
wzięta działałaby niezawodnie iako trucizna.
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nionydh sokach zoboiętnił. 4 ° Nakoniec dośw iad­
czenia P. Vauquelin  (Annales de chimie tom. 6, 
pag. 407) iawnie nas przekonywaią, ze tym  spo­
sobem  ze 100 części soku jarzębinow ego tylko 
1,89 kwasu otrzym ać m ożna, gdy tymczasem po­
przedzającym sposobem  postępuiąo, do 6,6 zwy­
kle się otrzymuie (1).

Sposób, którym P. Labillard iere  w y d o b y w a ł  ten  
kwas z royniku pospolitego iest następuiący. Sok 
tóy rośliny miesza się z mlekiem wapiennóm  , 
przecedza się potem i paruie na ogniu aż do  
czwartćy części. Za ostudzeniem opada osad w 
proszku obfłtuiący w  iarzębinian w a p n a ,  k tó ry ,  
dla oswobodzenia go z części farbuiącycb, obm y­
w a  się kilkakrotnie w zim nym  alkoholu, apo tem  
rozpuszcza się w wodzie. P rzydany  do tego ro z -  
czynu saletran o ł o w i u , s trąca iarzębinian tego 
metallu. Sól ta obm yw a się kilkakrotnie w w o ­
dzie zimney, a potem przez iey rozczyn w wodzie 
gorącey przepuszcza się w o d o ró d  siarkowy, przez 
co powslaie ciecz kwaśna, bez koloru, posiadaia- 
ca wszystkie własności kwasu otrzymanego z  so­
ków  iarzębiny i berberysu.

(1 ) P . B raco n o t uznaw szy z p oczą tku  w raz  z P .  ł)o n o w a n  b y -  
iność kwasu Jarzębinow ego w pew nych  ty lk o  ro ślin ach , zdaie się 
naw et, źe p rzec iw ko  sw em u tw ierdzen iu  p o stąp ił, k iedy  do o -  
trzy  m an ia  tego k w asu  soku ia rzę b in y  n ie d o s ta te y  uz’yvvał, w 
k tó ry m  zdaniem  P . D onow an sam  ty lk o  kw as iab łk o w y  S c h e d a  
m a  się znaydow at.
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Własności, skład i sole kwasu iarzebinowego.

K w as iarzębinow y otrzym any śposobam i do tąd  
przytoczonemi, w  stanie czystym iest bez koloru  
i zapachu, rozpuszcza się w  alkoholu i wszystkich 
p roporcyach  wody; przez parow anie  do gęstości 
syropu przyprow adzony, krystalizuie się w  p rze­
ciągu 48 godzin. Jego kryształki w  wyższey 
tem pera tu rze  topią s i ę ,  prawie całkowicie u lo* 
tniaią się i w  wyższey części naczynia osiadaią 
w' postaci igiełek b ia łych  bardzo kwaśnych. W  
takim stanie kwas ten  m niey  iuż iest w  wodzie 
rozpuszczalny. W szakże  P P .  D onovan (A nn. d. 
Chim. T . I  k. 286)  i Braconnot (w  pierwszey o 
tym że kwasie rozprawie Ann. d. Chim. T . 6 k. 244) 
tych ostatnich własności m u zaprzeczaią.

Kwas iarzębinow y w odą  rozcieńczony nie ro ­
bi osadów ani w  wodzie wapienney, ani w b a ry ty -  
czney, chociaż iarzębinian w apna  nie iest bardzo 
rozpuszczalny. T ak  samo z saletranem baryty i sre-; 
b ra  zacbow uie  się.

D olewaiąc do  tego kwasu occianu o łow iu , p o ­
wstałe gęsty b ia ły  o s a d , k tóry  w krótce kształt 
krystaliczny przyymuie i rozpuszcza się zupełnie 
w occie dystylowanym , lub w  wodzie wrzącey. 
W ła sn o śc ią  tą  dostatecznie od  innych kwasów 
roślinnych odróżnia się.

Kwas saletrowy zamienia go prędko na szcza­
wiowy: przy takowćm obu tych kw asów  na
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siebie działania, wydobywa się gaz kwaś węglo­
wy wraz z podkwasern saletrowym.

P. Doebereiner wiele podobieństwa kwasowi 
jarzębinowemu bezwodnemu do kwasu wodne­
go winnego przypisnie; twierdzi nawet że tern 
iest pierwszy względem drugiego, czerń cukier 
względem krochmalu ( i ) .

Kwas ten pod ług  P. Vauquelin ma zawierać w 
sobie 16,8 w o d o ro d u , 28,0 węgla, i 54,9 kw a- 
sorodu (2). Łączy się w różnych stosunkach z 
zasadami, tworząc iarzębiniany , które w’ ogólno­
ści maią podobieństwo wielkie do winianów z 
tego, iż łączą się z nadmiarem kwasu, który czę­
sto zmnieysza ich rozpuszczalność. Wszystkie 
się w  ogniu wzdyrnaią i rozkładaią, a wskutku te ­
go daią pierwiastki, iakie z innych soli roślinnych 
Otrzymuiemy.

Żaden iarzębinian nie znayduie się w  naturze 
prócz wapiennego i to w postaci soli kwaśney.

Połączenia kwasu Jarzębinowego z niedokwa- 
sami powstaią bądź przez bezpośrednie z niemi lub 
z ich metallami zetknięcie się, bądź to przez dzia­
łanie na ich węglany lub salelrany , albo też przez 
podwmyny rozkład.

( 1) Constitution chim ique Je  1’acide sorbique p a r  M r. D oe- 
b e re in rr  (A rch, des Decouver. 1’an i 821 p. 101).

(2)  Rozbiór ten  zdaie się dowodzić, że praw idło P- T h en a r- 
d a , iż wszystkie kwasy roślinne zawieraią w sobie w iecty kw a- 
so ro d u , niż potrzeba do zamienienia w odorodu w nich będące­
go na wodę, podlega wyiątkowi.



W  iarzębinianach oboiętnych podług P. B ra-  
connot ilość kwasorodu niedokwasu ma się tak 
do ilości kwasu iak i do 9,09: kwaśne zaś dwa 
razy więcey kwasu zawieraią.

P ouczen ia  kwasu iarzębinowego dotąd znaio- 
me są następujące:

Z  glinką  kwas jarzębinowy tworzy sól niekry- 
Stalizuiącą sie i przez parowanie zamieniaiącą się W 
massę przezroczystą gumiastą. W zetknięciu z 
powietrzem sól ta źadney niedoznaie o d m i a n y .  
Tak zaś wielkie kwas ten roślinny rna do glinki 
powinnowactwo, że ani potaż, ani ammoniia s trą­
cić iey nie może. Jednakże P. Donovan połą­
czeniu takowemu zupełnie zaprzecza, twierdzi na­
wet, źe kwas ten naylepszym odczynnikiem mógłby 
być na glinkę.

M agnezya  tworzy podług  P. Braconnot z kw a­
sem ierzębinowym dwie sole: iednę oboietną któ­
ra się ścina w kryształki regularne i która podług 
P. Donovan 28 części wody na -j- i 5° do roz­
puszczenia potrzebuie, i kwaśną bardzo ro zp u ­
szczalną podobną do gummy arabskićy. Dolany 
rozeiek potażu rozkłada ią w części, zamieniaiąc 
na iarzębinian z nadmiarem zasady magnezyi i po ­
tażu nierozpuszczalny.

Z  sodą, potażem  iamm ordią  tworzy sole podług 
P P .  D onovan i Braconnot oboiętną i kwaśną. Z 
tych pierwsze bardzo rozpuszczalne niekrystalizu- 
ią s i ę , drugie zaś maią własność przybierania 
postaci regularnych. P. Yaurjuelin iarzębiniano-



c 88 ) ‘
wi potażu oboję tnem u, przyciągającemu nawet 
wilgoć z powietrza, przypisuje własność krystali­
zowania się w igiełki bardzo giętkie.

Z  wapnem  tworzy im o sól oboiętną krystali­
zującą się, która potrzebuie do rozpuszczenia 147 
części wody na 12° a 65 na joo° ogrzaney,* zapach 
ma podobny do saletry i składa się z 72 kwasu ja­
rzębinowego a 28 wapna, sdo  Rozpuszczając ia- 
rzębinian ten wapna w kwasie iarzebinowym, o -  
trzymuiemy sól k waśną, która krystalizuie się w gra - 
niastcsłupy sześcienne regularne, do rozpuszcze­
nia  5o części wody na 120 potrzebuiące. Składa 
się zaś z dwa razy większey ilości kwasu iak ia r /ę -  
binian oboiętny. 3cio Sól z nadmiarem zasady w 
proszku nierozpuszczalną.

Z  stroncyanq. tw arzy  sól oboiętną ła tw o  roz­
puszczalną w w o d ize ,  która odparowana zamienia 
się w kryształki nieregularne, a z nadmiarem kwa­
su stanowi sól kwaśną krystalizuiącą się i miernie 
rozpuszczalną.

Z barytą., dolewaiąc go kroplami do wody b a -  
rytyczney, daie sól oboiętną nie krystalizuiącą się 
rozpuszczalną. Jarzębinian kwaśny baryty r ó ­
wnież niekrystalizuie się, leczieszcze więcey w w o­
dzie od poprzedzaiącey rozpuszcza się. Sól ta po­
d ług  P. Vauquelin składa się z 47 kwasu a 55 , 
niedokwasu.

Z  niedokwasem 1 Łelaza , kwas iarzębinowy 
tworzy sól oboiętną i kwaśną; ich rozczyny o d -



parowane zamieniała się w massy brunatne do  
gummy podobne.

Niedokwas zynku  przy bezpośredniem z kw a­
sem iarzębmowym zetknięciu tworzy im o sól o -  
boiętną krystalizuiącą się w graniastosłupy t r ó j ­
kątne, która potrzebuie naymniey 10 części wody 
wrzącey do rozpuszczenia się, i składa się p o -  
d ług  P. Braconnot z 58,o5 kwasu, 5 i,gf» niedo­
kwasu i 10 wody'. sol ta może być ieszcze 
zrobiona przez podwóyny rozkład iarzębinianu 
wapna i siarczanu zynku- 2do sól kwaśną którą 
P. Braconnot otrzymał przez rozpuszczenie iarzę­
binianu oboiętnego zynku w kwasie jarzębino­
wym: ten iarzębinian więcey od poprzedzają­
cego rozpuszczalny, krystalizuie się w Sściany 
podłużne, składa się z 71,88 kwasu, 19,79 m e-  
dokwasu i 8,55 wody; Scio iarzębinian zynku 
nierozpuszczalny z nadmiarem zasady , która po­
wstałe przez rozpuszczenie soli oboiętney w wodzie, 
i składa się z 5 1,89 kwasu, 48, u  niedokwasu.

Z  niedokwasem 2gim manganezu tworzy kwas 
nowo odkryty sól, przez dodanie do niego w ę­
glanu tego niedokwasu, który się w nim z zabu­
rzeniem rozpuszcza i zamienia w massę gumiastą 
niekrystalizuiącą się. Jeżeli do roztworu tćy soli do­
dany będzie kwas iarzębinowy , opadnie iarzę­
binian kwaśny w proszku białym , który ieźeli 
iest w wodzie gorącey rozpuszczony, osadza po 
ostudzeniu kryształki okrągławe cokolwiek ró -  

P  a mielnik fVarsz\ T. V I. N. I. 12
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żowe , i w takim stanie potrzebuie 4 i  części na 
i5 °  do rozpuszczenia.

Z  niedokwasem  cyn y  stanowi sole bardzo  ro z ­
puszczalne, niekrystalizuiące się i przyciągające 
wilgoć.

Z  niedokwasem  i ym  m erh iryu szu  sól oboiętną 
m a to  rozpuszczalną w proszku b iałym , k tó rą  za 
dolaniem do  sale tranu i m erkuryuszu kwasu ja­
rzębinowego otrzym ać można. P. B raconnot ie-  
dnakźe w  pierwszey swey o kwasie iarzębi-  
now ym  rozpraw ie , w raz z P. G ay -L ussac  u t rz y -  
m u ie ,  iź ten  kwas sa le tranu  m erkuryuszu  nie 
rozkłada.

Z  niedokwcisem 2 ym  m erkuryuszu  o trzym uie -  
m y ,  gotuiąc ten  czerwony niedokw as z kwasem  
Jarzębinowym, s ó lo b o ię tn ą ,  niekrystalizui ąoą się, 
gumiastą, która przy zetknięciu z w odą  ro zk ład a  
się na dw ie  so le ,  iednę kw aśną ro zpuszcza lną ,  
d ru g ą  z nadm iarem  zasady nierozpuszczalną.

Z  niedokwasem  2gim  m iedzi daie kwas ia rzę -  
b inow y sól rozpuszczalną niekrystalizuiącą się , 
k tóra  z rozczynem po tażu  pod ług  P. T h e n a rd  
tw orzy  sól po tróyną .

Z  niedokwasem  i y m  ołow iu  daie sól oboięlną, w  
zimney wodzie bardzo m ało  rozpuszczalną , w  g o -  
rącey zaś znacznie, w  którey po ostudzeniu opa­
d a  w kształcie k rysz ta łków  blaszkowych , z b la ­
sku p e r łow ey  macicy podobnych  do talku , cza­
sem  zaś w  igiełki iedw abnego koloru w  kształcie 
promieni z iednego środka w ychodzących. Tern..
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peratura wody wrzącey dostateczna iest do ich 
s t o p i e n i a  i wtenczas zamieniaią się na masse 
miękką za ostudzeniem łam liw ą, która iuż traci 
własność rozpuszczania się w wodzie. Jarzębi- 
nian ołow iu więcey się rozpuszcza w occie dy -  
stylowanym na gorąco aniżeli w wodzie. Pod ług  
P. Braconnot składa się z 58,85 kwasu a 6 i , i 5  
niedokwasu. P. Vauquelin zaś sól te za złożoną 
z 35 kwasu a 6 7  niedokwasu uważa.

P. Donovan wspomina ieszcze o iarzębinianie 
ołowiu kwaśnym , którego bytności poźnieysi 
zaprzeczaią.

Z  niedokwasem srebra  kwas ten tworzy dwie 
sole: i °  kw aśną, która iest rozpuszczalna i ł a ­
tw o krystalizuie się ; 2 0 sól oboiętną obu tych 
własności nieposiadaiącą. Solc te powstałą za 
nalaniem kwasu iarzębinowego na niedokwas sre­
bra, w którey to robocie kwas w części rozkłada 
się i zamienia na  kwas octowy.

S ta n  na tura lny kwasu iarzębinowego.

P. Foureroy przypuszcza bytność iego w g łów ­
kach pyłkowych drzewa daktylu egipskiego (D a~  
ctyloctejiium  aegyp tiacun i) , Adet w soku ana­
n a s o w y m  ( Brom elia A nanas ), Hoffmann w s o k u  

rośliny A g a ve  americana , Vauquelin zaś tenkwas 
jabłkowy krystalizowany połączony z winnym i  
cytrynowym w o wocach tamaryndowrych ( l a -
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tłiurIndus indica ) i w wyce {Cicer arietinuni) zna­
lazł".

R ośliny iednakże kraiowe zdaią nam  się w 
naywiększey go posiadać obfitości. Z tych na 
pierwsze zasługuią mieysce iarzębina, b e rb e ry s ,  
w iśnia ( F ranus cera su s) i ziele royniku pospo­
litego. W  mnieyszey cokolwiek ilości posiadają 
kwas Jarzębinowy czyli Jabłkowy krystalizowany 
wszystkie gatunki iab łek  a szczególnićy kw aśnych  
(P y r u s  m alus), śliwki {P  runus ch)/nesiica), tarki 
kP rim us spinosa), iagody bzu. pospolitego QS'am- 
hucus n igra ). P o łączo n y  zaś rnniey więcey z 
kwasem winnym  lub  cytrynow ym  znayduie sie ten  
kwas w niedostałych Jagodach winnych ( r i t i s  vi~  
n ifera ), porzyczkach [Ribes rubrum ), i malinach 
(R ubits idaeus). Zaw ieraią  go także w  sobie 
kielichy doyrzałych  owoców leszczyny czyli o rze­
chów  laskow ych (Gorylus avelana)  razem z k w a ­
sem octow ym , który w  większey od niego ilości 
znayduie sie. D o wyciśniętych soków z tych kie­
l ichów  dolawszy occianu o ło w iu ,  otrzymaliśmy 
osad zielony , który po inocnem ususzeniu sta ł  się 
ciemnieyszy i szklisty w  odłam ie, nieobfity, iednak-  
i e  we wszystniem do innych osadów iarzęb in ia-  
n u  o łow iu  podobny  ( i ) .

( i )  W y d o b y c ie  z niego kwasu iar/.ębinowego dla zbyt m ałey  
ilości uskuiecznionem  nie było.
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P ożytki z  kwasu iarzebinowego i fabryczny  
sposób iego otrzym ania.

C h o ciaż  d o tą d  żadnego , ile n a m  w iad o m o ,  nie 
c iągn ię to  u ży tk u  z kw asu  ja rzęb inow ego , b o  n a ­
w e t  w ą tp ić  m o ż n a ,  czy go w znaczney  ilości w y ­
ra b ia n o  ; wielkie ied n ak  iego p o d o b ie ń s tw o  do 
kw asó w  c y try n o w eg o  i w in n e g o  p o zw ala  sp o ­
dziew ać  się , że  z czasem  potraf i  w  n a sz y ch  
p o trz e b a c h  kw asy  te zastąpić. D ośw iadczen ie  w 
tey  m ierze  w y rz ecz e ,  a iego w y ro k  tym  w ięcey  
n a s  p o w in ien  o b c h o d z ić ,  że kw asy  cy t ry n o w y  
i w in n y  w m edycyn ie  i g o sp o d ars tw ie  d o m o w e m  
u ż y w a n e ,  są  dz ie łem  zag ran icznem  ; kwas zaS 
ja rz ę b in o w y  z k ra io w y ch  roś l in  i o w o c ó w  o t r z y ­
m a ć  m o żem y . K w a s  ten  ró w n ie  iak i d w a  p o -  
p rzed za iące  zd o ln y  ies t  do  d łu g ieg o  ch o w an ia  
p rz e z to  sam o , że w  k ry sz ta ła c h  w y ra b ia n y m  b y ć  
m oże .  W a ż n ą  w ięc będz ie  n a  p rzysz łość  rzeczą  
doskona lić  sposoby o trz y m a n ia  tego  k w a su  w  iak 
nayw iększey  ilości i z n ay m n iey szy m  oraz  kosz­
tem , n a d  ozem te raz  p o k ró tc e  za s tan o w im y  się.

W s p o m n ie l i ś m y ,  że kw as  ia rz ęb in o w y  w  n a y -  
w iększych ilościach w iag o d ach  roślin  k ra io w y ch  

~ ia rzęb in y ,  b e rb e ry s u  i w  liściach m ięsis tych  r o y -  
n ik u  p o sp o li teg o  zn ay d u ie  s i ę ;  z tych  w ięc  w y­
dzielać kw as le n  należy . J e d n a k ż e  o trzym yw an ie  
go z ro y n ik u  pospo litego  sposobem  P P .  G a y - L u s ­
sac i L ab il la rd iere ,  lu b o  b a rd z o  p ros tym  , rnnićy
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iest dogodne dla tego, że użycie alkoholu (k tó ry  
w  wielkich ilościach dla swey ceny nie może być 
używany} iest tu  koniecznie potrzebne.

Jagody  zatem jarzębinowe i berberysowe nay le -  
pszemi są  do takow ego użycia. Sok z takowych 
iagód d o j rz a ły c h  wyciśniony, iest m ocno zafar­
bow any . W y d o b y w a jąc  z n ich  kwas iarzębino- 
w y  sposobem zaleconym przez PP . Donovan i 
Y au q u e lin ,  nie m ożna  pozbyć się zupełnie tego 
farbm ka, k tóry  większą część soku czyni niezda­
tną  do użycia. Ten  załćm s p o s ó b , aczkolwiek 
ze wszystkich n a y le p sz y , potrzebuie popraw y. 
Zdaniem  naszem naylopiey będzie, soki, o których 
m ow a, po skończóney fermentacyi w i n n e y , ro ­
z lać  czwartą częścią w ody  des ty llow aney , i n a  
węgiel zwierzęcy n a l a ć , lub też przezeń kilka­
krotnie  przecedzić. Doświadczenie przekonało  nas, 
Że postępuiąc tym sposobem , otrzymuie się sok 
zupełn ie  przezroczysty i bez koloru. Dolany 
occian o łow iu , s trąca  w nim osad zupełnie  biały, 
który  dostatecznie obm yty i wysuszony, zamienia 
swóy kolor n a  słomiany.

Osad takow y w wodzie zagotow any, daie ro z -  
ciek bezfarbny, przezroczysty, w  którym  po od 
cedzeniu, w m iarę  powolnego studzenia , naw et 
bez parow ania  św ietne iglaste kryształki ia rzęb i-  
n ianu  o ło w iu  opadaią. Chcąc iednak większą 
ilość za każdym razem tey soli o trzym ać,



( 95 )

nalc /.v  za w sz e  p rz e c e d z o n y  ro z c ie k  p o d d a ć  p a ­
r o w a n iu .  L e c z  ż e  t a k o w a  o p e r a c y a  d l a  m a ł e y  
la r z ę b in i a n u  ro zp u szcza ln o śc i ,  w y m a g a  w ie le  w o ­
d y  d e s ty lo w a n e y ;  p r z e to  n a y le p ie y b y  b y ło ,  a ż e ­
b y  p a r o w a n i e  ro z c ie k u  w  n a c z y n ia c h  z a m k n ię ­
t y c h  ( i )  o d b y w a ł o  się: z y s k a ło b y  się p r z e z t o n a  
w o d z ie  dy s ty lo w a  n e y ,  k t ó r a  d o  n a s t ę p n y  c h  od  w a ­
r ó w  o s a d u  u ż y t ą  b y ć  m o ż e .  A lb o w ie m  ta  to  iego 
m a ł a  r o z p u s z c z a ln o ś ć  ie s t  p r z y c z y n ą ,  ź e  p o  o d -  
c e d z e n iu  p o z o s ta ły  o s a d  n a l e ż y  n a  n o w o  p r z e ­
g o to w a ć  i p rz e c e d z ić ;  p r z e c e d z o n y  ro z c ie k  o d p a ­

r o w a ć ,  w  k t ó r y m  z a  o s tu d z e n ie m  n o w e  k r y s z ta ły  
p o t w o r z ą  się . R o b o t ę  t ę  z  p o z o s t a ł y m  p o  p r z e ­
c e d z e n iu  o s a d e m  n a le ż y  p o w t a r z a ć  p ó ty ,  a ż  pók i  
n ie p r z y b ie r z e  k o lo r u  s z a re g o  ( 2 ) .  J e s t  to  z n a k ,  
ż e  w  d a l s z e m  g o to w 'a n iu  n ie  w ie le  w  w o d z ie  r o z ­

p u ś c i  s ię  ( 3 ) .
P .  D o n o v a n  za leca  t e n  sza ry  o s a d ,  n a w e t  k i lk a ­

k r o tn ie ,  k w a s e m  s i a r k o w y m  r o z k ł a d a ć  i  n a p r z e -  
m ia n  o c c ia n e m  o ł o w i u  ia rz ę b in ia n  s t r ą c a c ,  a p o ­
te m  o b m y w a ć  i g o t o w a ć  w  w o d z ie  d l a  o trzy

(1) np . w re to rc ie  z o d b ie ra ln ik iem
(2) O sady  te  o trzy m an e  b y ły  w b ra k u  soku  ia rzęb inow ego  z 

b e rb e ry su , k tó ry  z daleko  w iększą ilością fa rb n ik a  od p o p rz e -  
dzaiącego ies t po łączony .

(3)  Naytalwiey m o żn a  się o te'm p rz ek o n a ć , dolaw sz) p a ię  
k ro p e l ro zw oln ionego  k w asu  siarkow ego do m ałey  ilości tak o ­
wego o d w a ru , w k tó ry m  te n  b a rd zo  s łab y  albo  żadnego osadu  

stanow ić n ie  będzie.

1
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niania czystych kryształów iarzębinianu ołowiu. 
Lecz źe w m iarę zachodów bardzo m a łą  tylko 
dość  tych kryszta łów  otrzym ać ztąd m ożna; n a ­
leży więc ten szary osad zupełnie zaniechać. Ze 
100 części osadu, k tóry  u tw orzy ł  się za dolaniem 
oecianu o ło w iu  do soków  oczyszczonych z f a r -  
bnika sposobem pow yźćy opisanym , otrzymali­
śm y czystych k ry sz ta łów  iarzębin ianu  o ło w iu  
67*09 to iest: przeszło trzy razy więcey niż P. 
Donovan otrzym ał. W ypadek  ten mówi iasno 
za sposobem od nas zaleconym.

Z tych kryształów oddzielamy kwas Jarzębino— 
w y ,  albo go tu iąc  ie z podw óyną  ilością kwasu 
siarkowego na  r,oy ciężkości gatunkow ey (1) 
przez p ó ł  godziny, i dolewaiąc w ody gorącey czy- 
Stey w  miarę ubyw ania  cieczy, k tóra polem p rze-  
filtruie się i póki gorąca  (dla oddzielenia ostatnich 
części rozpuszczonego o ło w iu )  przepuszcza się 
przez n ią  wodorótl s ia rk o w y , i pow tórn ie  p rze -  
filtruie się; albo też prosto przepuszczaiąc przez 
wodę, w którey kryształki iarzębinianu są zm ąco- 
nc , gaz w odorodny  siarkowy d o p ó ty ,  dopóki 
osad czarny nieprzestanie śię form ow ać , k tóry  
od kwasu za pom ocą filtru odzielić należy.

Oddzielony temi sposobami kwas iarzębinowy

(1 K w a s  tey  ciężkości  otrzym ać m ożn a ,  o d w a ż y w sz y  100 c z ę ­
ści w o d y  a 9 kw asu  s iarkow ego  s t ę ż o n e g o , i przed  ich  zmiesza­
n iem , nią wszy w o d z ie  co  do  m iary  ty c h ,  i le obiętosć kw asu  w y ­
nosi .
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iest bardzo rozwolniony wodą, która nadto ża«* 
wiera w sobie w zbytku przepuszczany gaz wo- 
dorodny siarkowy: dla pozbycia się oboyga, pa­
rować go należy w naczyniu otwartem do gęsto­
ści prawie syropu, a t ak  w chtodnem niieyscii 
postawiony w przeciągu kilku dni krystalizować 
się nie omieszka.

Gdyby kwas oddzielony pierwszym sposobem to 
iest: przez gotowanie z kwasem siarkowym, miai! 
ieszcze ślady iego w sobie pokazywać ( i )  , goto­
wanie z matą ilością gleyly i przepuszczanie po­
wtórne gazu wodorodu siarkowego dla oddzielenia 
w nadmiarze może użytey gleyty iest koniecznie 
potrzebne.

Odkrycie nowego i źyi^cego ga*- 
tunku  Nosorożca który nie różni 
się od kopalnego Syberyyskiego

Czytał dnia i 3 Grudnia 1821 r. w K r61. Towa­
rzystwie Londyńskie/n Sir Everard Home, te­
goż towarzystwa Viceprezydent (2).

Godną iest uwagi rzeczą, że dopiero teraz od-4 
kryto nowy rodzay iednego z nay większych zwie-

(1)  Co za do lan iem  p a ry  k ro p e l w ody b a ry ty czn ey  po  osadzie 
b ia ły m  tw orzącym  się poznać m ożna.

(2) W y c ią g  w olny z p ism  K ról. Tow . L o n d . na r .  1 8 2 2  prze*
G ilb e r ta .

Pamiętnik JVarsz: T. P I. N . I .  i 5
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rząt na naszey ziemi zamieszkałych; ale godniey- 
szą nie równie , że czaszka iego ma dziwne podo­
bieństwo do czaszki rodzaiu dotąd za kopalny je­
dynie uważanego. Utrzymywano powszechnie , 
i za s z c z e g ó ln y  osobliwość w historyi ziemi uw a­
żano, że wszystkie w niey znaydowane kości isto­
tnie się różnią od kości dziś Jeszcze żyiących 
zwierząt, nie znalem zaś faktu , któryby się zu­
pełnie temu twierdzeniu sprzeciwiał. Ale naste- 
puiące uwagi mogą ie uczynić bardzo niepewnem.

Pan C am pbell, którego Londyńskie Tow arzy­
stwo Missyy wysiało do Kafrów w południo­
w c y  Afryce iako Missyonarza, przywiózł ztarntąd 
dla Muzeum towarzystwa w Old Jew ry  czaszkę 
nowego gatunku Nosorożca dotąd tamże źy iące-  
go. On mi pozwolił następny wyciąg ze swego 
dziennika podróży uczynić.

„ Zwierzę to zabite zostało w kraiu Kafrów 
„ 6 mil ku zachodowi od miasta M ashów , któ- 
„  re leży na 2Óo do ooo mil Angielskich na za- 
,, chód od zatoki De la Goa, a prawie 1000 mil 
„  Angielskich w proytey linii od miasta Cap. O -  
„  kolica tamteysza, n ie m a  gęstych lasów , ale

rozrzuconemi drzewami, iak w iakim parku A n -  
„ gielski m iest pokryta ; podróżnemu ciągle się 
,, wydaie, że się zbliża do lasu, ale zblizka znay- 
„  duie tylko pojedyncze drzewa albo raczey ku-  
„ pki drzew. Zwierzę to żywi się trawą, krze- 
5, wami i bynaymniey nie iest m ięsożerne ; n a -  
„  potkać ie m ożna  razem w parze ale nie w
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,, t rzodzie ,  ( ludzie P. Campbell  ubiwszy iedno 
„  ranili drugie)  ; pobudzone  do gn iew u bieży w 
„ prostey linii i swym rogiem ziemię porusza ;
„ skóra na niem iest ko loru ciemno brunatnego,
„  niepomarszczona,  gładka i bez w ł o s ó w ”.

N a  czaszce przez Pa na  Campbell  przywiezio- 
ney, długiey na 56  cali, znayduią  się szczęściem 
ro<d ieszcze w swem na tu ra lnem po łożeniu ;  m n -

O t 1 t
źna  ie widzieć wiernie o . l rysowanc na  drugiey 
tablicy pism Londyńsk iego  Towarzys twa na  rok 
1822. Próg większy ma 56 cali d łu g o śc i ,  a o b ­
w odu  przy podstawie 2 i  cali. W  muzeum B r e -  
tańskiein znayduią  się kopalne nosorozcowe  rogi 
rozmaitey d ługośc i :  ieden z n ieb ,  długi  na 42 
cali w y rysow any  iest w drugiey figurze między 
pierwszeun ; porównanie  obu  rysunków  dowodzi,  
lepiey iednostayności tych rogów niż wszelkie 
opisanie. Na czaszce Campbcl la ,  widać bardzo 
w y r a ź n ie ,  że między rogami nowego  rodzaiu 
z kraiu Kafryyskiego a innych ieszcze żyiących 
ga tunków  Nosorożca  właściwe różnice zachodzą: 
róg długi  znayduie  się n a  końcu kości nosowe) ',  
i iest prawie w linii prostey naprzód sk ie rowany , 
a krótki tak iest blisko za nim p o ło ż o n y ,  iakby 
m u  przy podstawie za podporę mia ł  s łużyć. Nie 
wielkiego iednak znaczenia by łyby  te wyraźne  
różn ice ,  gdyby tćy czaszki do Sybe ry jskich  ko­
palnych nie czyni ły  tak podobną  , iż pomiędzy 
obiema ż adney  charakterystyczińy cechy, k tó ra -  
by  ie odróżnia ła ,  naznaczyć nie można.  G d y b y
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iedne me były kopalne, a druga świeża, każdyby 
a pewnością u trzym yw ać, Iż z iednego rodzaiu 
pochodzą: chociaż bowiem w czaszkach'kopal­
nych róg się me znayduie na s woiem mieyscu; prze— 
cie powierzchnia w tern mieyscu tak iest ukształ- 
cona, iż się niemożna pomylić względem położe- 
hia i kierunku rogu. P an  Home da ł  leszcze ry­
sunek czaszki kopalney długiey na 53 cali, znay- 
duiącey się w  Muzeum Bretańskiem, przęsła- 
ney Panu Banks od Cesarza Kossyyskiego razem 
z inną ieszcze czaszką. Naywiększa czaszka no­
wszego Nosorożca w Król. Kollegium Chirurgów 
m a tylko 2 stopy długości ; wszystkie kopalne , 
któro roztrząsano, są sobie dokładnie rów ne i na 
5 stopy długie. A zatem wyrysowana Afrykań­
ska czaszka bardziey się zbliża do czaszek kopal­
nych nosorożców przedpotopowych, niżeli wszel­
kie inne dotąd znaiome.

M ógłbym  więc ztąd w nieść, dodaie P. Home, 
źe  chociaż niektóre zwierzęta przedpotopowe za­
ginąć mogły; niebył to Jednak wypadek konie­
czny, skoro kula ziemska nie okazuie źadney ta -  
kiey przemiany, przy którey wszystkie na niey 
zyiące zwierzęta zaginąć musiały. Mogą więc 
ieszcze niektóre z nich znaydować się, chociaźe- 
gmy ich dotąd nieodkryli. Jak niezmierne prze­
strzenie wewnątrz Afryki są nam dotąd zupełnie 
nie znaiome ! Następuiące postrzeżenie P. Camp­
bell nad w ędrów ką zwierząt w Afryce poka­
źnie, iak zwićrzęta w pewnym czasie znalezione
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być mogą, gdy w innym zupełnie dla poszukiwań
naszych są ukryte.

„ Osioł dziki czyli Quagga w południow ey  czę­
ści Afryki przechodzi corocznie, kiedy słońce 
w północne znaki w stępu ie , z pod zwrotnika 
Koziorożca W okolice rzeki Malaleyen bardziey 
ku południowi położone. Pan  Campbell w po­
wrocie widział ie przechodzące w trzodach od 200 
do 5oo z okolic zwrotnika na po łudn ie ,  i Bus- 
chmanowie często się go pytali, czy idą Quaggi? 
Zostaią one naydłużey 2 lub 5 miesiące , a czas 
ten  iest prawdziwie żniw’em dla Buschmanow. 
Lwy idąc ciągle za Quaggami naywięcey ich za- 
biiaią. Gdy w tym czasie Buschman się obu­
dzi, naprzód spogląda po niebie, czy nie postrze­
że w znaczney wysokości krążące sępy : bo to iest 
oznaką, że w każdem takiern mieyscu leży Quagga 
rozszarpany od lwa w nocy. ”

Pociąg ten naturalny do przechodzenia na wiel­
kich stałych lądach obiaśn ia , iakim sposobem 
zwierzęta rozpierzchaią się w rozmaite okolice.

S łoń , dodaieP . Hunter, iedno z naysilnieyszych 
i nayrozurrmieyszych zwierząt, pozwala się ła tw o 
osw oić; szlachetne to zwierzę zdaie się po­
zn a w a ć , że lepiey żyć w towarzystwie z czło­
wiekiem, niż wdzikiey wolności: bo t e ,  co do 
dzikiego stanu w ró c i ły , i po kilka lat w nim 
zostawały, s łuchały  głosu dawnego swego prze­
wodnika i do posłuszeństwa wróciły. Nosoro­
żec, mieszkaniec prawie tych samych okolic, n i-
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gdy ieszcze przez człowieka oswoionym nie b y ł  
( b ro u g h t  to a civilized sta te , m ów i P. H o m e ) ,  i 
ieszcze teraz tak iest dzikiey i upartey  na tu ry ,  źe 
się oswoić nie daie. Ze s ło ń  rozum  i pam ięć 
posiada, pokazuią nie tylko fakta, ale naw et kształt 
iego czaszki a osobliwie iego mózgu; u N osoroż­
ca przeciwnie w ydrążen ie  mózgowe tak iest m ałe , 
i e  pod  wszystkiemi temi względami niżćy s ło ­
ma znaydować się musi. Obiętości w y d rążeń  
czaszek, iedney d ługiey  na 2 stopy N osorożca 
męzkiego z S u m a try ,  a drugiey słonia, m aią się 
d o  siebie, iak 35 do 1S2 ; w ydrążenie  czaszki 
przez P. Campbell przywiezioney w s tosunku nie 
iest większe. Szkielet nosorożca na 5|  s tóp w y­
soki, który znayduie się u  P . Brocka, ma czaszkę 
tylko na  20 cali d łu g ą ,  a iego szkielet słonia ma 
wysokości 6^ stop. M usia ł  więc nosorożec  P . 
Campbell z u p e łn ą  mieć swoię  wielkość.

W  naszyrch i Paryzkich zb iorach  m a rn y  czaszki 
rozmaitych gatunków  nosorożców , iako to: d w ó -  
rożnego  z  Sum atry  , takiegoż i Jednorożnego z 
Afryki; kształt wydrążenia  czaszki u  wszystkich iest 
jednaki, i nigdy nie m ożna  b y ło  nosorożca oswoić.

M iody  ieden człowiek, który przez trzy lata b y ł  
dozorcą  pancernego Azyatyckiego nosorożca z 
zmarszczoną skorą  w M enażeryi w E xe ter  Change 
aż do iego śmierci, opow iada łru i  następuiące o n im  
rzeczy. Byi tak dziki, że w miesiąc po przybyciu do 
M enażery i chciał dozorcę zabić; z n a v większym za­
pa łem  biegł ku n iem u, ale szczęściem róg  p rze se d ł-
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szy między nogi, t raf ił  z laką siłą  na  ścianę d rew nia­
n ą ,  że zwierzę całey  m inuty do wydobycia rogu  z 
drzew a potrzebow ało ; tym czasem dozorca z d o ła ł  
sie w yra tow ać . Chociaż skóra  tego n oso rożca  
g rubą  się być w y d a w a ła , przecież pokryta iest 
tylko łuskami grubości pap ie ru :  przy brzegach zaś 
tych  łusek iest nadzwyczaynie czuła  naw et n a  
ukąszenie m uchy  albo uderzenie biczem , tak że 
m ałym  biczykiem kierować n im  m o żn a  było- 
O bcuiąc  ciągle n au czy ł  się wreszcie poznaw ać 
swego dozorcę. Ale n iek iedy , osobliwie w  n o ­
cy , m iew ał napady  wściekłości ; b iega ł  na o -  
k o ło  w  sw ćm  zamknięciu, rozm aite swawole w y ­
ra b ia ł  , p rzeraźliw e tony w y d a w a ł , wszystko 
ł a m a ł  n a  d robne  cząstki, ca łe  sąsiedzwo p rzebu­
d z a ł ,  i znow u  razem  uspokaia ł  się. W  czasie 
takiego n ap ad u  sam n aw e t  dozorca nie m ó g ł  się 
do niego zbliżać. P a d a ł  n a  ko lana , gdy p r z e d ­
miot iaki swym  rogiem chcia ł  ugodzić. W s z y ­
stkie iego poruszenia b y ły  n ader  prędkie ; p o ły ­
k a ł  z wielkićm łakom stw em  wszelkie rodzaie ro ­
ślin, i iak się z d a w a ło ,  bez żadnego w yboru  : 
b y ł  zaś źyw ion  gałązkam i wierzbowem i. P a ­
mięci m ia ł  bardzo  m a ło  , albo wcale nic; sk ła ­
d a ł  gnóy n a  iednetn mieyscu i p o ż e ra ł  ten 
gnóy n a p o w r o t , ieżeli m u  tego nie zabroniono, 
aiho rozrzuca ł  go na poboczne ściany. Zam knię­
cie trzech letnie wcale nic. w iego zwyczaiach nie 
zmieniło .

(S . J . )



( 1°*  )

Doniesienie o Geomełryi wykreślney P. F ran­
ciszka Sapalskiego.

W  Warszawie wychodzi z druku kompletne 
dzieło Geornetryi wykreślney w polskim ięzyku z 
zastosowaniem do cieniów , obrazów optycznych , 
perspektywy, gnomoniki, teoryi cew i trybów , 
zwysoczenia fortec, kamieniarstwa , ciosełki i in­
nych konstrukcyy, we dwóch tomach in 4 ° za- 
wieraiące w sobie 70 arkuszy druku i i 4o tablic, 
wypracowane przez P. Franciszka Sapalskiego P ro -  
fessora Uniwersytetu Jagielońskiego. Prenumera­
ta całego dzieła , które drukuie się na pięknym 
białym papierze, kosztuie Zł: 90. Tom pierwszy 
iuż ukończony i prenumeratorom płacącym poło­
wę tey summy , to iest Zł. 4 5 , wydany będzie. 
Tom drugi dla wielkości tablic wyydzie dopiero 
za rok, i po ogłoszeniu przez pisma publiczne za 
dopłaceniem drugiey połowy prenumeraty wy­
dany zostanie. Po wyyściu z druku całego dzieła, 
cena do Zł. 108 podniesioną będzie. Prenumerata 
przyymuie się w Warszawie u P. Kitaiewskiego 
Professora Uniwersytetu Krókj Warszawskiego , i 
w Krakowie u samego autora. Osoby oddalone 
od tych miast lub zagraniczni życzący nabyć to 
dzieło, mogą upoważnić którego Xięgarza lub ko­
go innego do zaprenumerowania i odebrania dzieła.
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Dostrzeżenia Meteorologiczne przez A n t . M a g i e r a  Roku i8a3 w Sierpniu czynione, w Warszawie, na u l i c y  Piwney
Nro 9 5 , w wysokości 108 stóp paryzkich nad poziom W isły od wschodu.

1

Dnie.

:

Termometr B. H ygromei R S.
Barometr na cale i liniie 

Paryzicie.
Anemoskop.

A ®
1  »  P  %

S T

Rano Po
aotud

Wie-
czór Rano Po

polud
Wie-
czór Rano Po połu­

dniu Wieczór Rano Po po­
łudniu

AVie-
czór

Liniie
paryz. Rano

1 l5 ° 24° i6 c 77° 56° 78° 27. io ,3 27. 10,8 27. 11,3 n. n. n. S łońce
2 16 2 3 i 4 83 56 94 10,0 — 10,9 10,8 n. nnw. nw. Słońce
3 12 l8 i 3 89 8 r 87 io ,5 — 10,5 _____ 10,8 nw. nw. nw. Słońce

* 13 2 3 15 77 56 76 10,4 ~  9)6 _____ 9,2 nnw. s. s. Słońce
5 '4 22 15 82 60 79 8,8 — 9,5 --- 9 ,8 s. wnw. wnw. 3,24 C hm urno

6 i 4 20 j 5 98 73 97 8,9 —  8,6 --- 8,5 nw. WSW. nnw. 6,97 Deszczyk
7 13 2 i <4 9J 62 81 ____ 9>3 — 10,2 --- 10,8 nnw . ssw. W'. Dżdżysto
8 i 3 2 1 i 4 88 62 93 - 11,0 —  10,8 --- 9-7 wnw. nno. s. 7,00 C hm urno

1 9 i 4 22 11 98 76 97 - 8,8 —  8,1 --- 9.4 so. sso. sw. 6,67 Deszcz

1 10 11 ł 7 9 q4 58 9 2
__ 8,7 — 9 ’8 --- 10,6 WSW. WSW. sw. 0,a6 D żdżysto

11 8 J 7 10 88 60 97 . . 10,7 —  io ,5 --- io ,5 sw. w. w. Słońce
12 9 17 12 87 55 82 -T 1 o ,3 —  10,1 --- 9)9 nw. nnw. nw. Słońce
13 10 22 13 82 55 9° - 10,0 —  9,6 --- 10,1 nnw . nno. no. Słońce
j 4 12 22 10 83 52 86 9)3 — 8,5 ___ 7')8 ono. 11. no. Słońce
i 5 • 4 19 . 11 81 77 94 _ 6,9 — 7,1 --- 9)° oso. w. w. Słońce
16 9 18 11 85 02 q 5 _____ q ,5 — 9,8 --- T 0,0 sw. sw. s. Słońce
! 7 j 0 21 1 : 76 55 100 9,8 —  9)6 --- 10,6 s. sso. sw. 2,62 Słońce
18 11 18 13 94 55 80 __ 11,0 — 11,3 28. 0 sw. nw. nw. Słońce blade
*9 10 18 j 1 84 55 77 28, 0,2 28. o ,3 —. 0,5 nnw. nnw. nw. Słońce
20 9 18 «4 83 53 74 o ,3 27. n ,5 I27. 11,1 n. no. no. Słońce
2 1 i 3 2 3 16 85 61 88 27. 10,2 —  9,2 9,0 ono. so. oso. Słońce
22 «4 18 12 82 83 99 8,7 — 9)4 _____ 1 1,0 oso. WSW. w. 6,00 Słońce blade
23 12 18 13 96 73 99 - 1 >,3 — 1 1,0 --- 11,8 nw. nnw. nnw. Dżdżysto
24 i 3 2 1 i 4 9° 65 88 __. 11,6 — n , 6 28. 0 nnw. nw. nw. Słoń: pobiega
25 14 2 5 16 88 5ż, 85 ->8 28. o ,3 0,4 n n w . ssw. sw. Słońce

! 26 >4 24 17 79 63 82 0,2 27. 11,8 27. 11,8 ssw. SSO. SSO. Słońce
27 i 5 25 18 83 56 73 27. 11,5 — 11,5 11,6 sso. SSO. Sso Słońce
28 16 26 16 72 53 78 11.2 - -  '0 ,7 — 11,4 sso. SW. w. Słońce blade
29 j 5 18 j 3 95 68 Q2 _____ 11,1 — 11,6 28. 0 nw. nnw. nnw. C hm urno
3o i 1 '9 i 4 87 55 76 _ 11,9 — 11 »7 27. >G7 nnw. nnw. nnw. Słońce blade

! 3 i 12 22 i ; 86 52 89 -- - 10,8, —  9 )8 u j , i so. SSO. SW . *0 Cl CC Słońce

P|Sred:}
+u,/l5|+2o,58| t-i3,5f' 85,3a| 6 1 , o3| 86,93 27. 10,40 27. io ,3 r (27. 1 o ,65 W iatry panuiące

i , i  46
Dni pogodi

+ i 5°,5 36 77°,760 2 7 . i o ,453 nnw. 1 nw.

S t a n  N i e b a .

Słońce
Słońce
Niepewno
Słońce
Słońce
Niepewno
Słoń: pobiega
Słoń: pobiega
Chm urno
Niepewno
Słońce
Słońce
Słoń: pobiega 
Niepewno 
W icher 
Słońce
Słoń: pobiega
Słońce
Słońce
Słońce
Słońce
Niepewno
Słońce
Niepewno
Słońce
Słońce
Słońce
Słońce
Niepewno
Słońce
Słońce

Wieczór

Xiezyc 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
C hm urno 
Dżdżysto 
C hm urno 
Gwiazdy ( a )  

Gwiazdy 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
C hm urno 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
Deszcz 
Gwiazdy 
Xiężyc 
C hm urno 
Xiezyc 
C hm urno 
Xię£yc 
Xiezyc 
Xiężyc 
Xiezyc 
Xiezyc 
C hm urno 
Xiezyc

*• JGwiazdy 
Gwiazdy (ń)

dżdżystych 7.

(«) Wieczorem błyskawice, grzmot, pioruny. (ń) Przed Wieczorem grzuioW, błyskawice z rzęsistym deszczem.




